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Dzień wczorajszy w Hiszpanii
Wojska ludowe w ofensywie

Ofensywa wojsk ludowych
trwa dalei

Korespondent Havasa z FRONTU ARAGOŃSKIEGO donosi, że 
kolumny republikańskie posuwają się w  kierunku południowo-w scho­
dnim ku Saragossie i odpierają oddziały powstańcze, starając się 
odzyskać m iejscowość Sastago. T e sam e kolumny zajęły m iejsco­
w ość La Zaida w  odległości 47 kim. od Saragossy. Oddziały, posu­
wające się na północny wschód w  kierunku Huesca, zajmują już 
Sietamo. Odrzuciły one powstańców  na półnc. Kontrtorpedowiec 
„Admirał Miranda", któremu tow arzyszyły dwa wodnoplatowce, 
przewiózł do Manon 500 członków milicji, którzy wziąć mają udział 
w  ataku na Palma. (P A 1 .).

„Trzecia" Rzesza wspiera rewoltę

jjc * *
Korespondent Havasa na FRONCIE SAAIOSIERRY podaje: W  po­

niedziałek o  godz. 5-ej rano powstańcy rozpoczęli atak na pozycje 
rządowe, bronione w yłącznie przez milicję pod wodzą Francisco Ga- 
lan. Milicja podjęła gw ałtow ny kontratak. O godz. 18-ej zaciekła  
walka jeszcze trwała. Zakończyła się ona odparciem powstańców , 
którzy pozostaw ili na placu 300 rannych i zabitych. Straty oddzia­
łów  rządowy w ynoszą 80 rannych i zabitych. (PA T .).

Reuter donosi, że odpowiedź 
brytyjska na notę francuską w  
sprawie niemieszania się do spraw  
Hiszpanji będzie doręczona zape­
wne w najbliższych godzinach  
ambasadorowi francuskiemu w  
Londynie.

Odpowiedź, jak mówią, będzie 
przychylna dla propozycji francu­
skiej. Kota francuskie nieurkywa- 
ją, że pragną jaknajszybszej od­
powiedzi. Niepokój kół francu­
skich wzrasta w obec wiadom o­

ści o przewidywanej akcji nie 
jednego tylko m ocarstwa. W ia­
domości o tem, że ruchy krą­
żownika „Deutschland" w  porcie 
Ceuta w czasie, gdy okręty wojen 
ne Rządu hiszpańskiego atakow a­
ły powstańców, uniemożliwiały 
bombardowanie Ceuty, zw iększy­
ły niepokój sfer francuskich tem- 
bardziej, że nadeszła później w ia­
domość o przyjęciu oficerów okrę 
tu „Deutschland" przez gen. 
Franco, (PAT).

W  M adrycie

* *He
Sandino Catalane, szef lotnictwa rządow ego, donosi, że eskadry 

jego  bombardowały Saragossę i w szystk ie pow> t" 'cze odcinki fron­
tu aragońskiego. Oddziały pow stańców  ukrywały się w  wielu w y­
padkach w  budynkach monumentalnych, co wpłynęło na wyrządze­
nie poważnych szkód przez lotnictwo rządowe. Oddziały rządowe 
umocniły sw e pozycje w  okolicach Saragossy. Kawalerja powstań­
cza, pochodząca z Saragossy, usiłow ała dokonać ruchu oskrzydlają­
cego w ojska rządowe, została jednak odparta i rozproszona przez 
lotników. Komunikat dodaje o licznych wypadkach poddawania się 
oddziałów  powstańczych, przyczem zaznacza, że ich stan fizyczny 
jest opłakany. (PA T .).

Klęska powstańców na froncie Guadaramy
Korespondent Havasa na froncie Guadaramy donosi: W  ciągu  

poniedziałku powstańcy w yszli ze sw ych kryjówek, lecz wojska  
rządowe łatw o powstrzym ały ich na lewem  skrzydle, zadając im po­
w ażne straty i zm uszając do szybkiego odwrotu, z czego skorzy­
stali żołnierze, niechętni powstaniu, aby przejść na stronę wojsk  
rządowych. Nocą oddziały rządow e ufortyfikowały zdobyte p ozy­
cje dzięki nadchodzącym  stale posiłkom. Potwierdza się przekona­
nie, że w  połow ie tygodnia rozpocznie się decydująca akcja na w zgó­
rzu Leon. (PA T .).

Przed walkami decydujacemi
N a podstawie informacyj, po­

chodzących zarówno ze źródeł 
powstańczych, jak i rządowych, 
obraz sytuacji w  Hiszpanji przed­
stawia się następująco:

Zarówno powstańcy, jak w oj­
ska rządowe umacniają sw oje po­
zycje. Pow stańcy oczekują na 
transporty w ojsk marokańskich, 
a Przedewszystkiem na transporty 
fau n iej i. Rząd ze swej strony 
.W nież uzupełnia swe zapasy wo­
jenne. Dowodem  tej akcji przy­
gotowawczej czynników madryc- 

jest prawie całkowite upań- 
® wowienie fabryk, pracujących 

*a przemysłu wojennego. W edług  
oświadczenia ministra przem. i 
handlu Rządu, Alvarez Buylla, 

z4d przeprowadził upaństwowię 
rne zakładów budowy samolotów, 
a ryk produkujących naboje 1 

granaty, oraz zakładów przemysłu 
sam ochodowego, produkujących 
samochody pancerne. Pozatem  

zgrom adzono większe zapasy  
jnąki i zboża, tak, że w  danej chwi 
11 zaopatrywanie stolicy w żyw-

W Walencji-spokój
Minister spraw wewnętrznych  

donosi o normalnem podjęciu pra­
cy, począw szy od poniedziałku, w  
Badajoz i W alencji.

Na froncie Grenady układa się 
sytuacja pomyślnie dla wojsk rzą­
dowych, opór powstańców słab­

nie z każdym dniem. Ruch po­
wstańców w  mieście Ronda (An­
daluzja) został stłumiony. (PAT).

* *
*

Komunikaty radjowe rewolty 
twierdziły, że w  W alencji nastąpi­
ło powstanie wojskowe.

ność jest zabezpieczone.
Rada ministrów uchwaliła de­

kret, przewidujący upaństwowie­
nie zakładów przemysłowych, 
sklepów i magazynów, których wła 
ściciele opuścili dobrowolnie swe 
warsztaty pracy i w ciągu 48 go ­
dzin nie powrócą do nich dobro­
wolnie. W szystkie te zarządzenia 
początkowo powzięte jako zarzą- 
nia tymczasowe, będą w większo­
ści utrzymane na stałe. Musimy 
bowiem, oświadczył minister Buyl- 
le, zbudować nowe państwo w o­
bec warunków, w jakich znalazła 
się obecnie Republika.

W Madrycie, który w niedzielę 
przybrał prawie normalny w y­
gląd, najwybitniejszym do zano­
towania faktem było przybycie 
ludowych oddziałów wojskowych, 
stacjonowanych dotychczas w  
Walencji- Rząd madrycki uważa, 
że wobec decydującej bliskiej bi­
twy o stolicę, oddziały milicji lu­
dowej, zgrom adzone w Madrycie, 
mogą okazać się niewystarczają­
ce. (A T E .).

Abisynia wciąż walczy
W iadom ości, nadchodzące z Addis-Abeby, potwierdzają, że „ban­

dy" abisyńskie pod w odzą Dedzasa Aberra zaatakowały stolicę, lecz 
zostały odparte. Straty są po obu stronach. Jak sądzą, Addłs-Abe- 
ba w  okresie deszczów  będzie stale niepokojona przez partyzan­
tów. (PA T .).

Określenie: „bandy" dotyczy, 
oczyw iście, oddziałów  w ojsko­
wych, walczących o niepodleg­
łość sw ego kraju. Tak samo na­
sze oddziały powstańcze w  roku 
1863 były nazywane „bandami" 
przez urzędowe komunikaty 
wojsk rosyjskich. Tak samo w  r. 
1914 kwatera głów na wielkiego  
księcia Mikołaja M ikołajewicza

* *
*

nazwała „bandami Sokołów" te 
oddziały strzeleckie, które zajęły 
Kielce.

Przy sposobności warto zau­
w ażyć, że nasza prasa tak zw. 
katolicka jakoś bardzo łagodnie 
traktuje fakt rozstrzelania publi­
cznego w Addis Abebie przez 
W łochów  chrześcijańskiego bi­
skupa koptyjskiego.

Konferencja państw bałtyckich

..Wizyta" przyjacielska „Trzeciej" Rzeszy
Radjostacja w  Ceucie (Maroko 

"'^pańskie) podała, że w  ponie- 
a*ek po południu w ylądow ał.a

Prasa litewska podaje, że kon­
ferencja ministrów spraw zagra­
nicznych Litwy, Łotwy i Estonji 
ma się odbyć w połowie sierpnia. 
Na konferencji ma być rozważo­
na sprawa przedstawicielstwa

tych państw w Radzie Ligi Naro­
dów, jak również sprawa reformy 
Ligi. W związku z tą konferencją 
ma przybyć do państw bałtyckich 
przedstawiciel generalnego se- 
kretarjatu Ligi. (P A T .).

Aresztowanie i zwolnienie
tow. Ludwika Cohna

tam załoga krążownika niem iec­
kiego „Deutschland". (PAT).

Onegdaj zwolniony został z wię 
zienia m okotowskiego po dwuty­
godniowym  areszcie prewencyj­
nym tow . Ludwik Cohn, członek 
Rady Naczelnej PPS. i członek 
OKR. PPS., wieloletni kierownik 
naszej pracy m łodzieżowej.

Tow . Cohna zaaresztowano pod 
pozorem błahej zupełnie i meryto­
rycznie spornej sprawy z zakresu 
jego pracy zaw odow ej —  to też 
początkowo o sprawie tej nie pi­
saliśm y, sądząc, że rzecz zostanie 
rychło wyjaśniona.

Następnie jednak usiłowano zna 
cznic rozszerzyć oskarżenie i skie­
rować je na znaną nam dobrze 
działalność polityczną tow. Cohna, 
co dało asumpt brukowej prasie 
endeckiej do sensacyjnego żeru po 
litycznego i płaskich insynuacji,

które rzecz prosta —  osoby tow. 
L. Cohna, cieszącego się powszech  
nym zaufaniem —  dotknąć nie 
m ogą.

W  czasie sw ego  pobytu w w ię­
zieniu mokotowskim tow . Ludwik 
Cohn pozostaw ał w najściślejszej 
izolacji zarówno od św iata zewnę 
trznego, jak i od pozostałych w ię­
źniów, nie dopuszczano doń żad­
nych paczek, nie miał książek i ga  
zet, nie zezw olono mu nawet na 
kupno z własnych funduszów  
szczoteczki do zębów.

Zaraz po aresztowaniu Ludwika 
Cohna, nastąpiły interwencje ze 
strony Partji i ze strony adwoka­
tów.

W itam y tow. Cohna wracającego  
z powrotem  do naszej wspólnej 
walki i pracy.

Rząd ogłosił, że Rada ministrów  
wznowiła stałe zwykle posiedze­
nia.

Min. robót publicznych zako­
munikował o upaństwowieniu kil­
ku linij kolejowych, które były w 
rękach towarzystw prywatnych.

Minister oświecenia zaw iesił kil­
ku profesorów, którzy wzięli u- 
dział w ruchu powstańczym. Mi­
nister przemysłu i handlu wydał 
rozporządzenie o karach za po­
bieranie nadmiernych cen za żyw­
ność i odzież. (P A T .).

Syn Alfonsa XIII chciał brać udział w rewolcie
Gen. Mola go nie przyjął

Z Hendaye donoszą, że na dro­
dze, prowadzącej z Burgos w  kie­
runku frontu, placówki powstań­
cze zatrzymały w  niedzielę w ie­
czór samochód, w którym jechało 
dwuch młodych ludzi. Jeden z nich 
na pytanie żołnierza, który zatrzy­
mał samochód, ośw iadczył, iż na­
zyw a się Juan Lopez, jest obyw a­
telem Hiszpanji i przybywa z za­
granicy, aby w alczyć za ojczyz­
nę. Przechodzący w  tej chwili 
przypadkowo oficer wojsk po­
wstańczych poznał w  rzekomym  
Lopezie trzeciego syna króla Al­
fonsa (Juana, księcia Asturji), któ­
ry po rezygnacji sw ego starszego 
brata z praw do tronu, uważany 
jest przez koła monarchistyczne za 
następcę tronu. Księcia przewie­
ziono do kwatery gen. Mola. 
G łównodowodzący frontu północ­
nego w  serdecznych słowach po­
dziękował księciu za jego ofiar­
ność, podkreślając jednak, że ar- 
mja powstańcza nie może skorzy­
stać z jego usług. Księcia odsta­
wiono spowrotem do granicy fran

cuskiej.
Jak podkreślają w  kołach po­

wstańczych, decyzja gen. Mola 
w sprawie nieprzyjęcia do szere­
gu księcia Asturji podyktowana  
została koniecznością uniknięcia 
powikłań i sporów politycznych w  
obozie powstańczym . Udział księ­
cia Asturji w  powstaniu byłby nie 
w ątpliw ie w ykorzystany przez 
przeciwników, jako atut propa­
gandow y przeciw kierownictwu  
powstania, któremu koła rządowe 
zarzucają tendencje monarchistycz 
ne. (ATE). *

**
♦

Tak sam o m nlej-w lęcej gen. D e­
nikin w  Rosji w  latach 1919— 1920 
unikał obecności członków rodziny 
cesarskiej w  szeregach „białej ar- 
mji". W  danym wypadku w  grę 
w chodzi jeszcze okoliczność, że  
rewolta skupia po swojej stronie 
obie gałęzie ruchu m onarchistycz- 
nego; zw olenników  dynastji św ie­
żo zdetronizowanej (Alfons XIII) 
i t. zw . karlistów, zwolenników  
starszej linji Burbonów.

iu i
M iędzynarodowy kongres górni­

ków, w  którym biorą udział dele­
gaci 10 krajów, przyjął jednomyśl 
nie wniosek delegata francuskie­

go, dom agający się powszechne­
go wprowadzenia w  górnictwie 
6-godzinnego dnia pracy i 36-gO- 
dzinnego tygodnia pracy.

I I
Lakoniczne zapytanie i krótkie „w yjaśn ien ie"

Agencja „Press" donosi z Gdań 
ska: Ogłoszenie not dyplomatycz­
nych, wymienionych między Pol­
ską a Niemcami w sprawie incy­
dentu z krążownikiem „Leipzig" 
w  Gdańsku, dotychczas nie na­
stąpiło. Treść obu not jest już 
jednakowoż znana w kołach poli­
tycznych.

Nota polska nie zawiera — jak 
słychać — nic ponad zwrócenie 
się do Rządu Rzeszy niemieckiej z 
zapytaniem o powody incydentu, 
który — jak wiadomo —  polegał 
na tem, że komendant i oficerowie 
krążownika „Leipzig" nie złożyli 
kurtuazyjnej w izyty Wysokiemu 
Komisarzowi Ligi Narodów w 
Gdańsku, Lesterowi. N ota pol­
ska zaznacza, że Rząd polski sta­
wia powyższe zapytanie zgodnie 
ze zleceniem otrzymanem od Ra­
dy Ligi Narodów.

Odpowiedź niemiecka, również 
bardzo krótka, w yjaśnia, że jedy­
nym powodem takiego zachowania 
się komendanta i oficerów krą­
żownika „Leipzig" w Gdańsku był

rozkaz ,udzielony im przez ich 
władze zwierzchnie, czyli przez 
dowództwo floty. Rozkaz ten spo­
wodowany został faktem, że w  r. 
1935 oficerowie niemieckiej floty  
wojennej na przyjęciu u komisarza 
Lestera narażeni byli na znajdo­
wanie się razem z przedstawicie­
lami gdańskich partyj opozycyj­
nych, które lżyły i znieważały  
kanclerza Hitlera.

Nota niemiecka została przez 
polskie M. S. Z. przyjęta do w ia­
domości i razem z notą polską 
skierowana do Ligi Narodów w  
Genewie.

Amnestia w Egipcie
Parlament egipski uchwalił jed­

nogłośnie amnestję polityczną. 
Komisja brytyjsko - egipska zba­
da pod kątem widzenia traktatów  
m iędzynarodowych i paktu Briand 
—  Kellog warunki przyjęcia E- 
giptu do Ligi Narodów. Wniosek 
ten będzie poparty przez W. Brv- 
tanję. (P A T .).
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Przebudzenie sic robotnikdw włoskich
Żywiołowy szturm na deflację Mussoiiniego

N iedaw no p ism a faszystow skie 
doniosły o  podw yżce p łac ro b o t­
ników budow lanych w e W łoszech 
o 10%. P rzy  tej okazji w szczęto  
reklam ow y hałas, w ynosząc pod 
n ieb iosa „sp raw ied liw ość spo łe­
czn ą" , p an u jącą  rzekom o w p a ń ­
stw ie  M ussoiiniego.
, P ra w d a  jest inna. O to w kołach 
p ro le ta r ja tu  w łoskiego od dłuższe 
g o  ju ż  czasu szerzy się duch opo­
ru przeciw  w yzyskow i, duch w al­
ki o zw yżkę płac. N astro je  tak ie 
p rzeb ija ły  n a  osta tn im  kongresie 
syndykatów  faszystow skich. Jak  
m ożna w nosić naw et z przefiltro- 
w anych  przez su row ą cenzurę no­
ta tek  prasow ych, w szyscy delega­
c i —  n aw et funkcjonarjusze Zw iąż 
ków , a w ięc p łatn i agenci d y k ta­
tu ry  —  w ystępow ali z ostrem i a ta  
kam i przeciw  oficjalnej tezie R zą­
du, że po lityka p łac m usi być pod 
d a n a  w yższym  celom polityki sk a r 
bow ej. W p ro st przeciw nie. Dorna 
gano  się rozdzielenia w zględów  
na politykę sk a rb o w ą od  sp raw y  
p łac. Jeśli m ówili to naw et sek re­
ta rze  zw iązków , m ożna sobie w y­
obraz ić  jaki jest nastrój w dołach.

N apróżno osobisty  p rzedstaw i­
ciel M ussoiiniego przew odniczący 
C ianetti o strzegał przed n aw iązy ­
w aniem  do w zorów  francuskich, 
m ów iąc o „lekkom yślności!?^)", 
z ja k ą  problem y życiow e robo tn i­
ków  trak to w an e  są w  innych k ra ­
jach". P rom ień św ia tła , idący z 
Francji, ośw ietlił m roki, w jakich  
zna jdu ją  się robotnicy  włoscy, 

S p raw a  je st zasadn icza. Rząd 
faszystow ski nie od dziś już u p ra ­
w ia  o s trą  politykę deflacyjną, któ 
ra  dziś zw łaszcza je st dla niego 
bardziej, niż kledyindziej a k tu a l­
ną, gdyż chodzi o przerzucenie na 
barki robotników 1 pracowników 
kosztów awantury afrykańskiej, 
która odbiła się fatalnie na stanie 
finansów Włoch.

„Płaca w in n a  być rozw ażana 
przedewszystkiem pod kątem  w i­
dzenia siły nabyw czej'*— głoszono 
n a  K ongresie. P ad ły  słow a w ręcz 
niezgodne z po lityką g o sp o d a r­
czą faszyzmu. I o to  nastąp ił pierw 
szy wyłom w  poliyCe deflacyjnej. 
Ale a g itac ja  za  zw yżką p łac roz­
szerza się. O g arn ia  robotn ików  
przemysłowych 1 rolnych. P ierw ­
szy to bodaj raz od czasów  po ­
w stan ia  reżym u faszystow skiego  
tworzy się

wielki front
robotników , w alczących o sw ój 
byt.

Należy zaznaczyć, źe by t ro b o t­
ników  w łoskich doznał znacznego 
pogorszenia. P rócz bezpośrednich  
obniżek płac, zastosow ano  jeszcze 
skrócenie czasu  p racy  do 40 go ­
dzin na tydzień, ale bez wyrówna­
nia zarobków, a więc z faktycz- 
nem ich obniżeniem. Pozatein, co- 
kolwlekby głosiła p ra sa  w łoska, 
koszty  u trzym ania rosną w e W ło ­
szech. Berliński Insty tu t B adania 
K onjunktur oblicza, że w skaźnik  
ogółny  cen, w zrósł z 373,5 na 
416,3 od stycznia do lis topada r. 
1935. Od tego  czasu  drakońsk ie- 
mi m etodam i udało  się poziom  cen 
utrzym ać. O sta tn io  zjaw ia  się po­
now nie tendencja do zw yżki cen, 
k tó ra  Jest ze  swej strony nową 
podnietą do zw yżki płac.

A zresztą  —  dane oficjalne są 
napew no niewiele w arte . Klęska 
drożyzny p rzed staw ia  się o w iele 
gorzej, niż to w ynikałoby  z d a ­
nych urzędow ych. Faktem  jest, że 
na faszystow skim  kongresie zw iąz 
kow ym  kry tykow ano  sta tystykę 
oficjalną, konfron tu jąc ją  z fak ta­
mi z życia. Szczegółów  brak , gdyż 
sp raw ozdaw ca z K ongresu w p iś­
mie „L avoro  F asc ls ta "  nie p rz y ta ­
cza ich. Faktem  je st tylko, źe na 
poparcie sw ych żądań  zw yżki płac, 
delegaci pow oływ ali się na fakt 
w zrostu  drożyzny.

Pozatem  stw ierdzono  z nac is­
kiem, że um ow y zb iorow e są  we 
Włoszech w gruncie rzeczy fikcją. 
Nie od d a ją  sy tuacji, a  p rzy  reg u ­
low aniu n ieporozum ień na tle tych 
um ów robotn icy  są system atycznie 
krzyw dzeni.

było w  lutym  r. b. 360.000 żołnie­
rzy i robotników  w łoskich. Jeśli 
przyjm iem y, że dw a razy tyle p ra ­
cow ało w e W łoszech dla w ojny, 
pow stan ie  cyfra 1 miljona. A prze 
cież n aw et w  czasie najw iększej 
akcji zaopatryw an ia  arm ji, bezro ­
bocie m asow e istniało. P rzed ro ­
kiem w ynosiło  750.000 ludzi. W  
m aju 1936 liczba bezrobotnych 
w ynosić m iała 400.000, co jednak  
w ydaje się zbyt niską oceną.

Oczyw iście nie jest to sp raw a 
o bezpośredniej doniosłości. W oj­
na w  Abisynji, jak  o tern św iadczą 
o sta tn ie  depesze, nie jest jeszcze 
skończona.

* **
Jest inny problem , o doniosłoś­

ci bezpośredniej. W ydatk i specjal­
ne na w ojnę w ynosiły 14 m iljar-

dów . Jeśli doliczyć koszty , jakie 
spow odow ały  sankcje, otrzym am y 
16 m iljardów . Jeśli doliczyć defi­
cyt budżetu zw yczajnego— o trzy ­
m am y 18 m iljardów . P okrycie tej 
sumy jest pod znakiem  zapytan ia. 
O becnie zaś w idzim y, że polityka 
deflacji „b ierze w łeb". Inflacja, 
w raz z pogorszeniem  w artośc i pie 
n iądza, faktycznie ju ż  istnieje, 
choćby ją, nie w iem y jak , m asko­
w ać. O bieg m iał się, w edług  s ta ­
tystyki oficjalnej (a czyż m ożna 
jej w ierzyć?) nieco skurczyć, ale 
w ciąż jeszcze był w  m arcu r. b. o 
2 m lljardy w yższy, niż p rzed ro ­
kiem. Nie zapom inajm y zaś, że in­
flacja na cele n ieprodukcyjne (woj- 
na!) jest zaw sze niebezpieczna.

(W.)

W „wolnem" mieście
Nowy „ t r ic k "  h i t le ro w s k i
Przygotowanie zmiany Konstytucji

Trzy i pół roku dziejów wielkiego koncernu

A gencja „P ress"  donosi z G dań 
ska : K ilkunastu urzędników  Se­
natu, należących do p artji h itle­
row skiej, o trzym ało polecenie do­
konania rew izji spisu wyborców, 
upraw nionych  do głosow ania przy 
w yborach do V olkstagu (Sejm u 
g dańsk iego ).

W iadom ość o tern zarządzeniu  
w yw ołała w gdańskich  kołach po­
litycznych duże w rażenie. U trzy­
m uje się przekonanie, że S enat 
gdański zam ierza znienacka za­
rządzić plebiscyt albo też rozw ią­

zać V olkstag  i rozp isać nowe w y­
bory sejmowe.

Plebiscyt, w zględnie w ybory do 
V olkstagu m iałyby się odbyć pod 
hasłem  rewizji konsty tucji g d ań ­
skiej, do czego konieczne je s t po ­
siadan ie 2/3 głosów  poselskich w 
V olkstagu.

M etoda zaskak iw an ia opinji pu ­
blicznej, w spólna w szystkim  dyk­
taturom , nakazu je  gdańskim  p a r-  
tjom  opozycyjnym  zachow anie 
czujnej baczności i pilne śledze­
nie ruchów  hitlerow skiego Senatu.

„Pokój musi być zorganizowany
i chroniony przez sankcje"

P rzem aw ia jąc  na- bankiecie; wy 
danym  w  Blois na cześć 5,500 by­
łych kom batan tów  kanadyjskich , 
k tórzy po odsłonięciu pom nika w 
Vimy zw iedzają  obecnie F rancję, 
s ta ły  delega t F rancji w  Lidze N a­
rodów , P au l -  B oncour, w ystąp ił 
jako  rzecznik „pokoju  zo rgan izo­
w anego i chronionego przez sank ­
cje". Byli kom batanci —  ośw iad­

czył m ów ca —  pow inni zjednoczyć 
się, aby w szczepić w szystkim  ta ­
kie pojm ow anie pokoju, powinni 
zjednoczyć się w  łonie każdego 
narodu , pow inni zjednoczyć się 
m iędzy narodam i, zdecydowanem i 
u trzym ać pokój i p rzeciw staw ić się 
s iłą  wszelkim  próbom  przemocy, 
w przeciwnym  bowiem razie p rze­
moc ta  ich zmiecie. (P A T .) .

W szponach szatana

m
Jest jeszcze Jeden problem , k tó­

ry szerzy niepokój w śród  m as ro­
botniczych we W łoszech. Je st to 
sp raw a  sytuacji gospodarcze j w 
w yniku w ojny  z Abisynją.

Ja k  będzie się k sz ta łtow ać p ro ­
dukcja przem ysłow a? Co będzie 
w razie częściow ej choćby dem o­
bilizacji? W . Afryce Wschodniej

Rodzina Loelllet w R ennes (Fran 
cja) p ad ła  o fiarą  niew iarygodnej 
w prost ła tw ow ierności. P rzed  kil­
ku la ty  pani Loeille, m ając p o w aż­
ne kłopoty rodzinne, udała się po 
radę do „słynnego medjum, p rze­
pow iadającego  nieom ylnie przysz­
łość", niejakiej w dow y A ubry, 
k tó ra  p rzyrzek ła sw ej klijentce 
uw olnić ją  przy „pom ocy dobrych 
duchów " od w szelkich trudności. 
Z aproszona kilkakrotnie do domu 
p ań stw a Loelllet, w różka m iała po 
zyskać rów nież w zględy pana do­
mu, k tóry  udaw ał się do niej rów ­
nież po radę w  różnych okolicz­
nościach. ż e  rady  te nie były bez­
interesow ne, św iadczy skarga ,

złożona przez m ałżonków  Loeillet
0 w yłudzenie od  nich przez sp ry t­
ną w różb iarkę około 150.000 fran­
ków. Co ciekaw sze, że w różb iarka 
po trafiła nastraszyć sw ych klijen- 
tów , że są we w ładzy  d jabła, z 
której tylko ona jedna uw olnić 
ich m oże". Z abobonna rodzina u- 
w ierzyła w brednie chytrej w różki
1 rujnow ała się m aterjaln ie , aby 
tylko zaspokoić jej pretensje.

A ubry uzyskane w ten sposób 
pieniądze przehulała ze swym ko­
chankiem . M ałżonkow ie Loeillet, 
należący do zam ożniejszych ro­
dzin w Rennes, są obecnie nędza­
rzam i, utrzym ującem i się z dobro­
czynności publicznej. (ATE).

A gencja P ress donosi z K ato­
w ic:

U państw ow ienie olbrzym iego 
koncernu przem ysłow ego „W spó l­
n o ty  In teresów " n a  G órnym  'Ślą­
sku, nie p rzesta je  zajm ow ać opinji 
publicznej. Liczne sfery  polityczne 
i gospodarcze in te resu ją  się da l- 
szem i losam i w ielkiego p rzedsię­
b io rstw a, k tó re  za tru d n ia  około 26 
tysięcy p racow ników  1 g ra  dom i­
nu jącą  rolę w  polskiej produkcji 
żelaza.

D ługo trw ała kam panja koncer­
nu rozpoczęła się w  styczniu 1933 
roku ostrym i a takam i p rasy  p rze­
ciw stosunkom , panującym  w e 
„W spólnocie".

W  m arcu 1933 r. odbyło się w al 
ne zgrom adzenie akc jonarjuszów  
W spólnoty , n a  którem  po  dokona­
niu odpisów  am ortyzacyjnych  u 
sta lono  s tra tę  za rok  1932 na 6 
m iljonów złotych.

W  iipcu u jaw niono  w  prasie , że 
jeden z dyrek to rów  W spólnoty  In 
teresów  zlikw idow ał za  podróże 
800 tysięcy złotych, drugi zaś 
2.250 tysięcy złotych w  ciągu je ­
dnego roku.

W kró tce potem  nas tąp iło  a re ­
sztow anie niem ieckiego dyrek to ra  
„W spó lno ty", B ernhard ta , pod za 
rzutem  sab o to w an ia  eksportu  pol­
skiego przez nak ładan ie  fałszy­
w ych stem pli na fab rykaty  (szy - 
ny) „W spólno ty  In teresów ", p rze­
znaczone do Brazylji.

W  listopadzie 1933 r. p rzepro ­
w adzono z polecenia p ro ku ra to ra  
Sądu O kręgow ego w  K atow icach 
kilkudniow e rew izje w e „W spó l­
nocie". G łów nego buchaltera a -  
resztow ano, m aterja ł dow odow y, 
w ażący  setki kilogram ów , za łado ­
w ano na sam ochody ciężarow e i 
odstaw iono  do gm achu sądow ego. 
O głoszono, źe „W spó lno ta  In tere­
só w " uszczuplała należne sk a rb o ­
wi w pływ y podatkow e d ro g ą  o- 
szukariczych m anipulacji buchalte- 
ryjnych, W ładze skarbow e nało­
żyły na „W spó lno tę" karę  pienięż­
n ą  z pow odu w adliw ego  ostem plo 
w an ia  um ow y o „W spólnocie Inte 
resów ".

D nia 22 lis topada 1933 r. p roku­
ra to r w ydał rozkaz aresztow an ia  
niem ieckiego dy rek to ra  „W spólno  
ty " , Tom ali, k tóry  zna jdow ał się 
zagran icą.

W  grudniu  1933 r. m inister p rze 
m yśłu i handlu  nałożył na „W spól ­
no tę" 100 tys. złotych g rzyw ny za

niezgłoszenie u m o w  o „W spóino 
cie Interesów" do rejestru  k a rte ­
lowego.

Drtla 17 m arca  1934 r. „W spó l­
n o ta  In teresców " zgłosiła do Sądu 
O kręgow ego w  K atow icach w nio­
sek  o udzielenie nadzoru  sąd o w e­
go. D nia 29 m arca 1934 r. został 
ustanow iony  nadzó r nad  „W spó l­
no ta In teresów " zg łosiła do Sądu 
upaństw ow ien ia  „W spó lno ty" i u-

kładu  e  w ierzycielam i, t. j. do 29 
lipca 1936 r. p row adzono  liczne 
procesy z w ierzycielam i „W spó l­
noty" o fikcyjne obciążenie h ipo­
teczne nieruchom ości koncernu. 
N a przełom ie 1934 —  35 r. nało­
żono na „W sp ó ln o tę"  grzyw nę 
sk arb o w ą w  w ysokości 54 m iljo­
nów  złotych za  nadużycia  sk a rb o ­
w e popełnione w  la tach  1929 —  
1932.

K O M U N I K A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
W arszaw a , ul. C zerw on ego  Krzyża 20 . Konto P.K.O. Nr. 1228
Arct M. — Słownik ortograficzny 60.000 wyr. (opracowany według nowej 

pisowni!. Cena opr. zł. 13.— brosz. 10.—
6 6 rsk a  H. — Druga brama, powieść 4.—
JodłowiKi St. — Zasady pisowni polskiej i interpunkcji — .9 0
L eas  J .  — Zmierzch czy ofensywa socjalizmu 1.—
Malraux A. — Czasy pogardy (obóz koncentracyjny w Niemczech) 5.—
— . —  —  Dola człow ieka timperjalizm koionjalny w w alce z ptole-

t a r j a t e m i  8 . —
— . — — Zdobywcy (bohaterstwo chińskiego proletariatu) 5,—
Mały Rocznik S ta tystyczn y  1 9 3 6  i . —
N ow icki i .  —• Wspomnienia starego działacza 1.—
P lech a n o w  — Podstawowe zagadnienia marksizmu 3,—
Russel — Wiek XIX tom i/il str. 660 24,—

Książki po cenach zniżonych
A dler M. — Droga do socjalizmu
Engels — Wojna chłopska w Niemczech
Hugo — Rok 93 tom VIII pow. (wielka rew. francuska)
K autsky —  Parlamentaryzm i  prawodawstwo ludowe
K sięga  ju b ile u sz o w a  4 6 - le d a  P.P.S.
Ł u k aszk lew icz  — Księży chteb t. I/II
S in c la ir  — Boston t, 1/(1
—  . — — Dżym Higgins powieść
— , — — Nazywają mnie cieślą
Z a m e n h o f  Esperanto (gramatyka, ćwiczenia i słownik)

Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należnośi 
koszta przesyłki, iub za zaliczeniem pocztowem. Koszt przesyłki i zaliczenia 

1.50 — 2 zł. Katalogi wysyłamy bezpłatnie.

Sytuacja w Palestynie
N aczelny kom itet A rabów  ma 

udać się dziś do Amman, gdzie 
odbędzie rózm owę z em irem Ab­
dullah. Zdaniem  kół arabskich, 
oznaczać to m a przynajm niej tym 
czasow e rozw iązanie obecnego 
kryzysu.

*
P ra sa  a rab sk a  donosi, że ja k o ­

by królowie Iraku, H edzasu i Je­
menu w ystosow ali do Rządu W. 
B ry tan ji w spólną notę w spraw ie 
P alestyny.

P ra sa  liberalna donosi o utw o­
rzeniu się nowej p a rtji „F rontu  
narodowego**, k tóra dom aga się 
niepodległości Libanu w obecnych 
granicach, u trzym ania przy jaźn i z 
F rancją  i udziału w Lidze N aro ­
dów. (P A T .).

Wyjaśnienie Nin. Oświaty
PAT. donosi:
N iepokojące od dłuższego cza­

su w iadom ości, jakoby  m inisterjum  
W . R. i O. P . nosiło się z zam ia­
rem likw idacji w ydziału lasow e-

go na politechnice lwowskiej, są  
całkowicie pozbaw ione praw dy, 
albowiem  w ydział ten zo s ta je  n a ­
dal utrzym any i likw idacja jego  
nie była zam ierzona.

Dopiero w październiku
Reuter donosi: W praw dzie nie 

w yznaczono dotychczas daty  kon­
ferencji 5-ciu m ocarstw  lokarneń- 
skich, ale uw aża się tu za pewne,

iż nie zbierze się ona przed  p a ­
ździernikiem , wobec konieczności 
p rzygo tow ania je j w  drodze dy­
plom atycznej. (P A T .) .

Koniec walk w Chinach?
M arszałek  C zang-K ai-C zek w y­

s ła ł do generałów  arm ji prow incji 
K w ang-Si, L i-T sung-R ena i P ei- 
Cho depesze, które uw ażane są  za 
ob jaw  odprężenia sy tuacji. Obaj

generałow ie w ysłali do m iejsco­
w ości K u-Ling sw oich delegatów  
d la rokow ań z m arszałk iem  
C zang-K ai-C zekiem .

Zbójców było czterech
Jak zamordowano Imama Algieru

Z Algieru donoszą o nas tępu ją­
cych szczegółach m orderstw a w ieł 
k iego Im am a Algieru, Muffiego 
Ben Ali M achm uda: M orderstw o 
nastąp iło  w  chwili, w której Imam 
Opuszczał wielki meczet. M order­
stw o w ywołało wielkie podniece­
nie w dzielnicy m uzułm ańskiej. 
S trzelcy  senegaiscy  pa tro lu ją  m ia­
sto . D otychczasow e dochodzenie 
nie na tra fiło  jeszcze na ślad  w ła- 
ścwiego zabójcy. P rzypuszcza ją , 
że zabó jca  m iał zam iar nadać 
zbrodni jaknajw lększy  rozgłos. 
P o lic ja  sądzi, że zabójców  było 
czterech. Szef służby bezpieczeń­
stw a w  Algierze w yraził opinję, 
że zabójstw o stoi w zw iązku z

p e p e sz ą , w ysłaną przez Im ania do 
P ary ża , celem zdezaw uow ania mi 
sji m uzułm ańskiej .baw iącej w  P a  
ryżu z ram ien ia t. zw. „m łodo tu r- 
ków alg iersk ich" (ugrupow anie  
radykalno  -  nac jona listyczne). W. 
redagow aniu  tej depeszy m iały 
b rać  udzia ł na jpow ażn iejsze  czyn 
nikł m uzułm ańskie w  A lgierze, 
zaś Imam podp isu jąc  ją , n a raz ił 
się elem entom  nacjonalistycznym . 
Pom im o w ielkiego podniecenia 
ludności tubylczej, dotychczas nie 
w ydarzyły się  żadne nowe incy­
denty. W ładze w ydały  w szelkie 
zarządzenia, celem utrzym ania 
spokoju 1 porządku. (P A T .) .

Jak Shaw obchodził
swoje 80-e urodziny

1.50 —.50
2,50 1 —

4.—
—.60

8.— 4.50
3 60 1.50

2 4 .- 480
4 — i.—
4.— i.—
3.50 —.50

plus 50 gr. na

Strzelające „ołówki"
W  B ratislaw ie w ydarzy ł się w 

tych dniach niecodzienny w y p a­
dek. Simon Kutlik, za trudniony  ja ­
ko kelner w jednej z w iększych 
restau racy j, posług iw ał się przy 
w ypisyw aniu  rachunku „o łów ­
kiem ", w k tóry  w m ontow any był 
m echanizm  braun ingow y. Przez 
n ieostrożność Kutlik nacisnął na 
sprężynę, uw aln iającą mechanizm  
rew olw erow y. „O łów ek" w ypalił 
ran iąc  kelnera niebezpiecznie w 
skroń. B adany  przez policję w 
sp raw ie  pochodzenia broni, Kutlik 
ośw iadczył, iż nabył ją  od pew ne­
go agen ta . O ryginalną broń skon­
fiskow ano. (ATE).

Pogoda słoneczna
Pogoda naogół słoneczna o zachmu 

rżeniu zmiennem. W dzielnicach pół­
nocnych miejscami przelotny deszcz. 
Dość ciepło. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich.

Jak  w iadom o, znany  p isarz  an ­
gielski B ernard  Shaw  obchodził 
n iedaw no 80 rocznicę sw oich u ro ­
dzin. Shaw  nie byłby sobą, gdyby 
obchodził je w  ten sam  sposób, jak  
w szyscy inni śm iertelnicy.

Gdy zgłosiła się do niego liczna 
g rom ada dziennikarzy podczas 
p rzerw y  na p rzedstaw ien iu  „św . 
Jo anny", k tórą dnia tego na cześć 
a u to ra  w ystaw iono, Shaw  huknął 
n a  nich:

„Ani mi się w ażcie przypom nieć 
mi o tern, jak  bard zo  s ta ry  już je ­

stem . T o  mnie tylko jednego obcha 
dzi“ .

P rócz tego  zastrzeg ł się Shaw , 
że nie przyjm ie żadnych upom in­
ków', których cena przekracza 3 
pensy. Jego  przyjaciele i w ielbicie­
le zastosow ali się do tego  życzenia 
i przysyłali mu bądź  tan ie w idokó­
w ki, bądź żyletki, k tórych  —  jak  
w iadom o Shaw  nie używ a, gdyż 
nosi brodę.

Sam  natom iast Shaw  okazał się 
hojniejszym  i w dniu sw ych u ro ­
dzin ofiarow ał na kasę zapom ogo­
w ą ak to rów  100 funtów .

Olimpiada szachowa
Niemcy organizują olimpjadę sza­

chową, która odbędzie się w Mona- 
chjum.

Dotychczas zgłosiły swój udział w 
ollmpjadzie szachowej następujące 
państwa: Austrja, Brazylja, Bułga- 
rja, Czechosłowacja, Danja, Estonja, 
Finlsr.dja, Francja, Hiszpanja, ls- 
landja, Jugosławja, Litwa, Łotwa, 
Niemcy, Norwegja, Polaka, Rumu- 
nja, Szwecja, Węgry i Włochy, t. J. 
ogółem 20 państw. Pozatem możliwy 
jest udział Holandji I Szwajcarji. 
Olimpjada rozpocznie się 16 b. m. 
i potrwa do dnia 1 września. (PAT)

* *
*

Przygotowania do olimpjady sza­
chowej, która ma zgromadzić prze­
szło 200 najwybitniejszych szachis­
tów z dwudziestu paru państw świa­
ta, są już na ukończeniu.

Gra będzie się odbywała w olbrzy­
miej sali, mogącej awobodnie pomie­
ścić 200 grających, oraz wielką licz­
bę widzów. Miejsc siedzących na try  
bunach, oprócz stojących, będzie 2 
tysiące. W sąsiedniej sali na wiel­
kich ściennych szachownicach będą 
demonstrowane ciekawsze partje, o-

tów. W trzeciej sali rozstawiona 
ponad 100 szachownic, przeznaczo­
nych do analizy poszczególnych par- 
tyj przez widzów.

Gmach Olimpjady szachowej Jest 
położony w wielkim pięknym parku, 
w którym urządzono kawiarnię i 
przygotowano setki leżaków dla od­
poczynku szachistów,

W czasie Olimpjady odbędzie się 
cały szereg imprez i zabaw, a m. 
in. t. zw. „żywe szachy", wyścigi 
konne, zabawy ludowe i t. p. (PAT)

Godziny przyjęć
w urzędach

A gencja P ID . dow iaduje się, iż 
w  w ykonaniu za rząd zen ia  p. pre- 
m jera Składkow skiego, w icepn 
m jer K w iatkow ski u sta lił d la  pod­
ległych mu urzędów  r.owe godzin) 
p rzy jęć in teresan tów .

W  urzędach celnych i skarbo­
wych in teresanci przyjm ow ani bę­
dą od godz. 10-ej do 13-ej. M ini­
ste r S karbu  zalecił konkretne z a ­
ła tw ian ie in te resan tów  i udzielanie

bjaśniane przez wybitnych szachis- im w yczerpujących  w yjaśn ień .
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Fale kłamstwa
iWojna domowa w Hiszpanji 

•zmobilizowała caltisieńką prasę 
prawicową świata. W szystko to 
stanęło ramię przy ramieniu; 
Wszystko to „informuje" w ten 
sam sposób; te same kłamstwa 
przebiegają „czarno - brunatną” 
nicią od organów pułk. de la 
Rocque we Francji, poprzez 
„Voelkischer Beobachter" czy 
„Angriff" w  „Trzeciej" Rzeszy 
aż do „W arszawskiego Dzienmi- 
:ka Narodowego" albo „Gońca 
W arszawskiego" w  Polsce.

Nie idzie mi o sympatje dla 
rew olty gen. Franco; te sympa­
tje są koniec końców zrozumia­
łe, chociaż akurat w  Polsce glo­
ryfikacja „cudzej Targowicy" 
musi razić specjalnie. Ale trze­
ba wykazywać i podkreślać tę 
nieprawdopodobną lalę kłam­
stwa, k tórą „puszcza się" z peł­
ną świadomością na Europę.

[Weźmy do ręki wczorajszy 
„W arszawski Dziennik Narodo­
w y”. Podaje on depeszę P.A.T., 
że oto flota wojenna Republiki, 
skupiona w porcie Malaga, pod 
porządkow ana jest rzekomo cen 
trali hiszpańskich związków za­
wodowych i „ma całkowicie 
charak ter komunistyczny". Przy 
puśćmy, że flota w samej rzeczy 
podporządkowała się centrali 
zawodowej. W szakże — o czem 
wszyscy dziennikarze wiedzieć 
powinni — ta  centraia należy do 
naszej Międzynarodówki Zawo­
dowej; skąd tu  raptem  „komu­
nizm”?... Zupełnie tak, jak ci 
oficerowie angielscy, którzy zo­
baczyli w Maladze... czerwone 
sztandary i z punktu „wywnio­
skowali", że Malaga jest w rę­
kach... komunistycznych.

Albo — drugi fakt. Według 
„Gońca W arszawskiego" (pisa­
liśmy o tem wczoraj) Leon Blum 
jest „zwolennikiem Trzeciej Mię 
dzynarodówki", Francja zagraża 
pokojowi Europy. W łochy i 
„Trzecia" Rzesza? Och, broń 
Panie Boże! Mussolini i Hitler 
mają „pełne praw o”- wspierać 
••patrjotycznego" gen. Franco, 
który ma też „pełne praw o" za­
garniać niemieckie i włoskie 
złoto.

Albo — wreszcie — Barcelo­
na! Kościoły popalone, księża 
rozstrzeliwani, zakonnice — 
gwałcone. Gdzie! jak? kiedy. 
Nic nie szkodzi... Byle więcej 
„sensacyj" tego typu... Jak  śmie 
li bezczelni członkowie Rządu 
lewicowego Barcelony rozpę­
dzić na cztery wiatry miejscową 
„jaczejkę" hitleryzmu niemiec­
kiego! Jeszcze trochę, a ci sami 
Panowie gotowi zakwestjono- 
^ a ć  łaskawie prawo sądów pol­

skich do „rozpędzania" innych 
„jaczejek", — „jaczejek" hitle­
ryzmu niemieokiego na Śląsku...

* *
*

Te brudnawe fale fabrykowa­
nych w pośpiechu kłam stw pły­
ną poprzez Europę. W ytw arza­
ją fałszywą perspektywę. Dają 
zgoła fałszywą ocenę zdarzeń. 
Ten wzgląd nie krępuje. Byle 
notable wszelakich „Pipidówek" 
wszystkich krajów uwierzyli, że 
„czerwona anarchja" zagarnia 
Hiszpanję pod swe skrzydła.

Czy nie lepiej byłoby, gdyby 
odnośni publicyści i dziennika­
rze założyli poprostu prywatne 
biuro detektywów dla wykrycia 
„komunizmu" Prezydenta Repu­
bliki Hiszpańskiej, Azany, i pre- 
mjera Francji, Leona Bluma?..,

Bracia-wrogowie
Walka dwuth braci

* *  
. *

Coś w tym samym rodzaju 
przeminęło się ostatnio i ponad 
Polską, na jej własnym odcinku. 
Dowiedzieliśmy się z komunika­
tów prasowych, że „komuni­
zmem" są zarażeni i młodzi pi­
sarze chłopscy, i „wolnomyśli­
ciele", i zwolennicy Ligi Obro­
ny Praw  Człowieka i Obywate­
la, i „wiciowcy", i pepesowcy, i 
czytelnicy „Genealogji teraźniej 
szóści" A leksandra Świętochow 
skiego. Brakuje tylko... „W ia­
domości Liter&ckich", jako że 
Boy-Żeleński i Słonimski są co 
najmniej... „podejrzani".

Byłoby to wszystko — gdy 
mowa o Polsce — tylko śmiesz­
ne, gdyby... p.p. szefowie bezpie 
czeństwa mieli trochę więcej... 
wiedzy i nie uważali informacyj 
prasy „narodowej" za informa­
cje miarodajne,

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Katastrofa upałów
w Ameryce

W różnych okolicach Stanów 
Zjednoczonych panował wczoraj 
tak wielki upał, że w samym No­
wym Jorku wksutek porażenia 
słonecznego zmarło 5 osób, a w 
innych miejscowościach 13 osób.

Jednym z przywódców obecnej 
rebelji przeciw legalnemu Rządo 
wi hiszpańskiemu i pierwszym, 
który zapalił żagiew buntu w Ma­
roku — jest Franciszek Franco, 
generał w służbie czynnej.

Na murach każdego nieszczę­
snego miasta hiszpańskiego, które 
wpada w ręce zbuntowanej sofda 
teski faszystowskiej, wnet poja­
wiają się sążniste odezwy zatytu­
łowane: „Niech żyje Hiszpanja ge 
nerała Franciszka Franco!", przy- 
czem litery wyrazu „Franciszek" 
są drukowane bądź grubszem pis 
mem, bądź pismem rozstrzelonem. 
Widać, że nacisk położony jest na 
imię generała.

I  rzeczywiście, generał Franci­
szek nie chce być identyfikowany 
ze swym bratem Ramonem Fran­
co, a Ramon Franco uważa to za 
najwyższe uchybienie czci, gdy 
mu kto przypomni, że jest bratem 
Franciszka. To mniej więcej tak, 
jakby mu kto powiedział: Jesteś 
psubratem!

ĆWIERĆ WIEKU WOJNY.
Walka pomiędzy braćmi Franco 

nie jest rzeczą nową. Trwa ona 
już 25 lat i cała Hiszpanja zna jej 
dzieje.

Działo to się w roku 1913 w 
Walencji. Odbywała się walka by 
ków. Jakiś niefortunny toreador 
trzy razy próbował zabić rozjuszo 
ne zwierzę, ale to mu się nie uda 
wało. Publiczność hiszpańska nie 
lubi niezręcznych matadorów. Za­
częła się niecierpliwić. Rozległy 
się gwizdy i okrzyki zniecierpli­
wienia. Nagle jakiś młody, wysmu 
kły i przystojny młodzian przesko 
czył barjerę, dzielącą arenę od pu­
bliczności i jednym skokiem zna­
lazł się nieuzbrojony przed by. 
kiem. Zranione zwierzę rzuciło się 
na nową ofiarę, ale zręczny mło­
dzieniec jednym susem skoczył w 
bok i uniknął zabójczego ciosu.

Widownia ożywiła się. Huragan 
oklasków był nagrodą za odwagę 
i zręczność młodzieńca.

Naraz na arenę skoczył drugi

TANI A
S P R Z E D A Ż

POSEZONOWA
SUKIEN — " - I

CENTRALĄ, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 9 3 ,  Lief. 619.91 
pj LJA I-SZA: C h m ie ln a  14 , telefon 656-93- msmmmmmsmmsm 
U.1LJA lji W l t n b o w a  4 , tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

młodzieniec, wyrwał z ręki zde­
zorientowanego toreadora sztylet 
i jednem uderzeniem w kark u- 
śmiercił byka.

Nnieznanymi młodzieńcami byli 
bracia Franciszek i Ramon Fran­
co, synowie znanej rodziny, która 
wydała wielu wybitnych wojsko­
wych.

Gdy fotograf chciał zrobić zdję 
cie i prosił braci, by się razem u- 
stawili, żaden z nich nie chciał 
być sfotografowany z drugim.

Zazdrościli sobie wzajemnie sła 
wy.

POGROMCA RIFFENÓW.
W roku 1926 przed koszarami 

jednego z pułków ustawiony był 
cały pułk. Na czele jednego z ba- 
taljonów w błyszczącym unifor­
mie porucznik Franciszek Franco.

Naraz ukazuje się zdała grupa 
jeźdźców wojskowych. Na czele 
na pięknym koniu jedzie król Al­
fons XIII. Wojsko prezentuje broń. 
Orkiestra gra hymn królewski.

Król wywołuje porucznika Fran 
Ciszka Franco i wręcza mu nomi­
nację na generała za zwycięskie 
walki w  Afryce z Riffenami.

Franciszek Franco jest najmłod­
szym generałem armji hiszpań­
skiej.

Najmłodszy generał armji hisz­
pańskiej otrzymuje życzenia ze 
wszystkich stron. Niema tylko mię
dzy listami i depeszami życzeń od 
brata.

BOHATERSKI LOTNIK.
Brat generała Franciszka Fran­

co jest mało znanym poruczni- 
kiem w rodzaju broni, której nikt 
poważnie nie bierze.

Ale w roku 1927 na lotnisku 
„Czterech Wiatrów" pod Madry­
tem stutysięczny tłum oczekuje po 
wrotu najpopularniejszego w Hisz 
panji człowieka. Jest nim Ramon 
Franco, który pierwszy podjął lot 
przez południowy Atlantyk i szczę 
śliwie wraca do stolicy, przele­
ciawszy Atlantyk w* jedną i drugą 
stronę. W witrynach sklepów wy­
stawiono portrety młodego lotni­
ka, ozdobione laurowemi wień­
cami. .Wszystkie młode Hiszpanki 
noszą jego podobiznę w medaljo- 
nach.

Sława podboju Atlantyku Ramo 
nowi nie wystarcza. Był w innych 
krajach, rozmawiał z ludźmi i zda 
je sobie dokładnie sprawę z bra­
ków swego kraju.

Ramon Franco wtajemnicza w 
swe plany innych lotników. Chce 
on usunąć króla i utworzyć repu­
blikę. Gdy pewnego razu z inny­
mi lotnikami omawia plan zbom­
bardowania Madrytu, na lotnisko 
wjeżdża oddział kawalerji. Prowa

Franio
dzi go generał Franciszek Franco 
Wszelki opór byłby daremny. Ra­
mon poddaje się bratu.

Piany jego zostały ujawnione. 
Kto wie, może przez dom rodzi­
cielski...

Sława zdobywcy Atlantyku jest 
jednak zbyt wielka, by można by­
ło postawić go pod ścianę 1 roz­
strzelać, Jak każdego innego zbun 
towanego oficera.

Ramon Franco zostaje skazany 
na banicję z kraju ł osiedla się w 
Portugalji.

ROK 1931.
W Hiszpanji odbywają się wy­

bory do gmin. Zwyciężają republi 
kanie, zyskując przytłaczającą wię 
kszość głosów. Do kraju wracają 
banici, których tłum obnosi na rę­
kach.

Jednym z przywódców republi­
kanów jest Ramon Franco. Na cze 
le tłumu udaje on się do koszar 
pułku, pozostającego pod rozkaza 
mi Franciszka Franco.

— Poddaj się, generale! — 
Zwraca się Ramon do Franciszka.

Franciszek Franco oddaje bratu 
szablę. Zostaje uwięziony i wy­
rokiem sądu wojskowego wysłany 
do Maroka na stanowisko dowód­
cy małego garnizonu.

Ramon Franco zostaje pierw­
szym ministrem lotnictwa młodej 
republiki hiszpańskiej.

Następują nowe wybory, w któ­
rych zwyciężają żywioły prawico­
we. I znowu wracają banici, ale 
ci, których wypędziły z kraju le­
wicowe rządy republikańskie. Po­
między wracającymi jest także 
Franciszek Franco.

POWSTANIE GÓRNIKÓW 
W ASTURJI.

Rok 1934. Na dymiących zglisz­
czach Oviedo, górnicy Asturji u- 
czyntll bohaterską próbę powsta­
nia. Przywodzi im Ramon Franco.

Powstanie zostaje krwawo zdu­
szone. Najwięcej energji wykazu­
je gen. Franciszek Franco. Jest on 
prawdziwym „pacyfikatoretn" A- 
sturji. Odbywa tryumfalny wjazd 
do zburzonego i spalonego

Oviedo. Każe sobie pokazać wzią. 
tych do niewoli jeńców, pomiędzy 
którymi szuka przedewszystkiem 
swego brata Ramona.

Ramonowi udało się jednak w 
ostatniej chwili odlecieć na samo­
locie.

ZWYCIĘSTWO FRONTU 
LUDOWEGO.

Jest znowu luty 1936 roku.
„Zwycięstwo Frontu Ludowego* 

— wołają na ulicach Madrytu i stu 
innych miast sprzedawcy gazet, a 
upojone zwycięstwem tłumy wo­
łają: Precz z faszyzmem! Precz x  
reakcją!

Na jednym z placów Madrytu 
tłum spala lalkę przedstawiającą 
generała. Ażeby jednak nie było 
żadnej wątpliwości o kogo cho­
dzi, lalka nosi napis „Generał Fran 
Ciszek Franco".

Jednocześnie przybywa do sto­
licy na samolocie Ramon Franco.

Rząd Frontu Ludowego, przy. 
stępuje do reorganizacji armji i wy 
syła Ramona Franco do Ameryki, 
by tam zapoznał się z nowemf zdo 
byczami w dziedzinie lotnictwa wo 
jennego.

Franciszek, który w tym czasie 
dowodzi Legją Cudzoziemską w 
Maroku, otrzymuje rozkaz obję­
cia komendy na jednej z wysp ka­
naryjskich.

LIPIEC 1936!
Wreszcie nadchodzi lipiec 1936. 

Franciszek Franco opuszcza'sam o 
wolnie miejsce pobytu i udaje się 
do hiszpańskiego Maroka, gdzie 
ogłasza buntowniczy manifest, wy 
powiada posłuszeństwo legalnemu 
Rządowi i na aeroplanie przenosf 
się do Hiszpanji, gdzie organizuje 
powstanie na południu.

Dziennikarze w Nowym Jorku 
wypytują Ramona o brata, który 
wywołał powstanie.

Mam nadzieję — odpowiada 
słynny lotnik hiszpański — że mój 
brat nie osiągnie zamierzonego 
celu.

Takfe są dzieje walki dwuei
bracf, którzy znaleźli się po dwueli 
stronach hiszpańskiej barykady.

[Wi PU D  KOil! u
Na zasadzie porozumienia dewi­

zowego z Polską „wolne" miasto 
Grańsk zabroniło wywozu waluty 
polskiej za granicę celną. Zakaz 
ten obchodzony był przez kombi­
natorów gdańskich w ten sposób, 
że wywozili oni z Gdańska do 
Polski walutę polską, przyczem od 
granicznej kontroli skarbowej bra­
li zaświadczenie na przywiezione 
złote polskie.

Na podstawie tego zaświadcze­
nia pieniądze w złotych polskich 
wywożone były następnie przez 
inny odcinek granicy celnej (np. 
przez Zbąszyń) zagranicę. Aby 
tym kombinacjom zapobiedz, mi* 
nisterjum skarbu zarządziło, U  
złote polskie, przywiezione z Gdań 
ska, mogą być na podstawie gra­
nicznych zaświadczeń wywiezione 
spowrotem tylko do Gdańska.

głosy i odgłosy
Teatry T. K. K. T
w zestawieniu z Teatrami Regionalnymi

I.

Gdyby krytyka teatralna — ta 
«|>mbasada opinji publicznej"—u-
T K k t 1Ż kierownictwo teatrów 

w Warszawie, w okresie,
doz- Cfl kilku sezonów> podniosło 
mu 't™ arfystyczny powierzonych 
by kr!f*tr.ÓW dramatycznych; gdy- 
pewnJ • ka teatralna (albo chociaż 
ze sc e n ^  skonstatowała, iż
niepodiL r?rzemawiał głos wolnei- 
scenach lej ,sztuki“; gdyby na
wały dJ . 6w TKKT d°™ no- 
we‘‘( a żywotne i wartościo-
pogódzić 2 ÓWczas można by*0 
k ią  pracy J *  Zn‘k° mą wydaJn0*
wątpliwie
nej mierze do , znacz-
tów teatralnych ^  szenia deficy- 

Mała ilość +v„, .
» y c r  pokrywałaby S u & w S l  
•N. ich wysok, w 

Albowiem tam, gdzje £ chodziło 
by w grę „wychowanie d u , 7v n i  
jodu"; tam, gdzie dokonywałby"*
ralnSf erZe" L 1St° tnej kuItury tea? tralnej wśród szerokich warstw
pokczeństwa, tam względy „atu-

«  pI X l  n,us'a,yby us,ąp,i
Ale w okresie rządów kierów- 

tą tró w  TKKT „ „  „stal0 
9 nic, aby ten okres odróżnić od

poprzedniego".
Jak i za poprzednich rządów ma­

gistrackich, — za dyrekcji teatral­
nej p.p. Artura Śliwińskiego, Cha­
berskiego i Spółki i in.—„na sce­
nach panoszyło się targowisko 
przekupniów", panowała „bezna­
dziejna szmira", dominowały „tan 
deta" i „nudne farsy".

Znikoma wydajność pracy pię­
ciu scen teatrów TKKT oraz „ja­
łowe wysiłki" kierownictwa tych 
teatrów przyczyniły się niewątpli­
wie do powiększenia niedoborów 
teatralnych; marnowanie zaś gro­
sza publicznego na „demoralizację 
widza teatralnego" (podług okre­
ślenia jednego z krytyków), siłą 
rzeczy wywołać musiało pewne 
narzekania wśród szerokiego ogó- 
łu.

Jak tnaia była wydajność pracy
wieloosobowego kierownictwa te­
atrów TKKT w okresie ostatnich 
kilku sezonów, przekonać się mo­
żna z zestawienia poniższego.

*  *
*

Mam przed sobą małą, napozór 
suchotnlczą broszurkę. Ale ile ona 
zawiera w sobie życia teatralne­
go! Ile można się z niej nauczyć! 
Nosi ona skromny tytuł: „Teatr 
im. J. Słowackiego w Krakowie

1932 — 1935. Sprawozdanie Dy­
rekcji".

Otóż zespół aktorów Teatru
krakowskiego w tym okresie skła­
dał się z 30 (wyraźnie trzydziestu) 
osób. Na tej jednej scenie.

„Teatr im. Słowackiego zmuszo­
ny zaspokajać najróżnroodniejsze 
potrzeby publiczności, obejmując 
rozległym zakresem swej pracy 
róinorodny repertuar: klasyczny,
t. z w. lekki, łącznie z komedją mu­
zyczną, popularny i  szkolny",
W pierwszym sezonie premjer 

było 34; sztuk autorów polskich 
było 22, obcych zaś 12; w tem z 
repertuaru klasycznego i wielkie­
go było sztuk 11.

W drugim sezonie premjer by­
ło 38, sztuk autorów polskich 21, 
obcych zaś 17; w tem  z repertuaru 
klasycznego i wielkiego—sztuk 9.

W ostatnim sezonie premjer by­
ło 48 (wyraźnie czterdzieści osiem), 
sztuk autorów polskich było 23, 
obcych zaś 25, w tem z repertua­
ru klasycznego i wielkiego sztuk 8.

Repertuar klasyczny w Teatrze 
krakowskim w tym okresie przed­
stawia się, jak następuje:

W pierwszym sezonie:
„Fantazy" i „Horsztyńtki" Sło­

wackiego; „Zemsta" i „Pan Jo- 
wialski" Fredry; „Wyzwolenie", 
„Wesele" i „Królowa Korony Pol­
skiej" Wyspiańskiego; „Sułkow­
ski" i „Uciekła mi przepióreczka" 
Żeromskiego; „Wieczór trzech kró­
li" („Co tylko chcecie") Szekspi­
ra; „Skąpiec" Moljera; „Don Kar 
los" Sohillera.

W. drugim sezonie:
„Mazepa" i „Kordjan" Słowac­

kiego; „Książę Niezłomny" Calde- 
rona - Słowackiego; „Cyd“ Raci­
ne'a • Wyspiańskiego; „śluby pa­
nieńskie" Fredry; .Judasz z Ka- 
rjothu" Rostworowskiego; zaliczyć 
tu  można: „Eros i Psyche" żuław­
skiego oraz wznowione „Sułkow­
ski" i „Uciekła mi przepióreczka" 
Żeromskiego,

W ostatnim sezonie:
„Lilia Weneda" Słowackiego; 

„Poskromienie złośnicy" Szekspira; 
„Zbójcy" i „Marja Stuart" Schil­
lera; „Upiory" Ibsena; nadto 
wznowione: „Książę Niezłomny",
„Wyzwolenie", „Rzeczpospolita po­
etów".

Nazwiska autorów, których sztu­
ki grane były w tym okresie, są:

Z repertuaru klasycznego:
Szekspir—* utwory; Calderon—  

1, Moljer 1, Schiller 3, Słowacki 6, 
Fredro 3, Wyspiański 3; do tej 
grupy m leieó mogą: Ibsen 1,
Shaw 2, Chesterton 1; i  dawniej- 
szych pisarzy polskich: Zabłocki, 
Niemcewicz, Korzeniowski.
Spośród autorów z okresu „Mło­

dej Polski":
Orkan, Rittner, Rydel, Kawecki, 

Perzyński,- Żuławski, a nadto Ba­
łucki i Za/polska. /
Spośród zaś współczesnych au­

torów polskich:
Rostworowski, Morstin, Pawli­

kowska, Brończyk, Siedlecki, Waś- 
kowski, Wiśniowski, Magdalena Sa  
mozwaniec, Biedrzyński, Słonim­
ski, Rapacki, Winawer, Moszyński, 
Cwojdziński, Rita Rey, Krakowiee- 
ki, Balicka, Biliianka, Tommy, w  
tem 10 autorów krakowskich.
Nad twórczością dramatyczną

polską rozciągnięta była szczegól­
na opieka, „rzetelną bowiem była 
ambicją Dyrekcji, by jaknajlepiej 
reprezentować dziedzinę „współ­
czesnego repertuaru polskiego"...

Zasługuje na uwagę powstanie— 
z inicjatywy Dyrekcji krakow­
skiej — „Teatru Szkolnego", któ­
ry „organizacją i metodą pracy 
wyróżnia się od innych podobnych 
poczynań".

Przedstawienia Teatru Szkolne­
go zaczynały się w dni powszed­
nie o 10-ej rano J trwały do 1-ej 
po poł. Repertuar ich obejmował 
przedewszystkiem i „niemal wyłącz 
nie te dzieła literatury polskiej i 
zagranicznej, które są przedmiotem 
nauki szkolnej, zarówno w zakre­
sie literatury obowiązkowej, jak 
uzupełniającej".

Zagadnienie przedstawień szkol 
nyeh, przeznaczonych dla uczniów 
w grupach zbiorowych szkołami i 
klasami, pod opieką wychowaw­
ców i profesorów, ma doniosłe 
znaczenie wychowawczo - kultu­
ralne, — zasługuje ono przeto na 
osobne omówienie.

Wielka i żmudna musiała być 
praca szczupłego zespołu aktor­
skiego, gdy na tej jednej scenie, 
która w godzinach rannych często 
zajęta przez przedstawienia szkol­
ne, próby odbywać się musiały aż 
do siódmej wieczór, a czasami i 
w nocy, po skończonym spektaklu.

Ale za to —• rezultaty tej pracy 
są wprost imponujące...

*
Natomiast, zupełnie inaczej rzecz 

się ma w teatrach TKKT.
,W ostatnim zeszycie „Teatru"—

wydawnictwa, przeznaczonego 
przeważnie do „prewencyjnego re­
klamowania" „seryjnych premjer", 
— zamieszczono „Bilans repertua­
rowy teatrów TKKT. za okres 
1934/35 — 1935/36", zestawiony 
w lipcu tego roku przez p. B. Gor­
czyńskiego *). Bilans ten sporzą­
dzony jest przy pomocy „fuzji", — 
połączone bowiem zostały dwa se­
zony razem. Utrudnia to orjentację 
w działalności kierownictwa tea­
tralnego w okresie ostatniego roku 
operacyjnego.

Na wstępie tego bilansu figuruje,
że

„w okresie dwuletnim, pięć tea­
trów TKKT wystawiły ( t )  łącz­
nie 90 sztuk". t
Jest to cyfra nieścisła, albowiem 

tych pięć teatrów wystawiło w o- 
kresie dwuletnim tylko 75 sztuk, 
mianowicie: premjer było 75. Co się 
tyczy pozycji reszty 15 sztuk, to 
powstała ona z tranzlokacji nie­
których sztuk z jednej sceny na 
drugą. Były to sztuki t. zw. „wę­
drowne", jak np. „Stare wino", 
która przeszła przez trzy sceny 
teatralne, „Kres wędrówki" i t. p., 
co zresztą dyskretnie odnotowa­
ne zostało na następnej stronie bi­
lansu, w odnośniku. ,j

MACIEJ KRYWOSZEJEW.

*) Bolesław Gorczyński, autor dra­
matyczny, b. dyrektor teatru Łóds- 
kiego, długoletni kierownik liter ao- 
ki w różnych teatrach stolicy, obec­
nie jeden z lektorów sztuk teatral­
nych przy kierownictwie teatrów T,
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Dalsza ofensywa wojsk rządowych
Sytuacja w Hiszpanji w nocy z poniedziałku na wtorek

Czerwone sztandary nad floto
Koncentracja floty Ludowej w  Czerwonej Maladze

Korespondent „Intrasigeant" z 
M alagi donosi, iż  hiszpańska flo­
ta rządow a, która dotychczas sta  
cjonowana była w  Tangerze, obe 
cnie zgrupowana jest w  porcie 
M alagi. W  porcie tym znajdują 
się krążowniki: „Miguel de Cer­
vantes'*, „Libertad", „Sanchez Bar 
catzegui**, „Laya“. kilka kontr- 
torpedow ców  oraz 6 łodzi pod­
wodnych.

NA WSZYSTKICH TYCH OKRĘ­
TACH POW IEW AJĄ CZERWO­

NE FLAGI.

Korespondent ,Intrasigeant*‘ 
stwierdza, iż  flota ta podlega dy­
rektywom  „Confederation Natio­

nal del Trabajo** (Konfederacja 
zw iązków  zawodowych), pozatem  
cała w ładza w  m ieście spoczywa  
w  ręku generalnego sekretarza tej 
że konfederacji. W  m ieście w szę­
dzie powiew ają czerwone flagi. 
Służba bezpieczeństw a sprawowa  
na jest przez organizację m łodzie­
ży robotniczej.

*
* *

W  poniedziałek  w ieczorem  u- 
kazały  się w  pobliżu T angeru  dw ie 
rząd o w e łodzie podw odne, które 
odpłynęły spow rotom  n a  pełne 
morze. Jedna  z łodzi podw odnych 
zaopatrzy ła  się w  T angerze  w  pa 
liw o.

* *
*

Ameryka nie uznała
„Rządu" powstańców w Burgos

Sekretarz am erykańskiego .de­
partamentu stanu Hull przyjął 
przedstawicieli pow stańców  hisz­
pańskich, którzy zwrócili się o u- 
znanie dyplom atyczne komitetu

gen. Cabanellos w  Burgos. Rząd 
Stanów Zjednoczonych pozosta­
w ił to wystąpienie bez uw zględ­
nienia.

Zakończenie strajku
ręcznych tkaczy w Łodzi

Od dw uch tygodni trw ał w  Ło­
dzi s tra jk  ręcznych tkaczy, z a tru ­
dnionych, p rzew ażnie w  dzielni­
cy bałuckiej, p rzy  w yrob ie chu­
stek. Ogółem  stra jkow ało  ponad  
900 tkaczy , k tó rzy  dom agali się 
podw yższenia p łacy, a p rzede- 
w szystk iem  usta len ia  10-godzin- 
nego dnia p racy  (!), gdyż dotych­

czas praca odbywała się zupełnie 
bez ograniczeń.

W  poniedziałek z a w arta  zo s ta ­
ła  umowa zbiorow a, obowiązują­
ca na rok i zapew n ia jąca  tkaczom  
ręcznym  dzielnicy bałuckiej pod­
w yżki płac w  g ran icach  od 8 do 
40 proc. o raz  zapew nia jąca  p rze­
strzeganie 10-godzinnego 'd n ia  
pracy. (PAT.).

Pioruny zabijają
W  czasie burzy, k tó ra  przeszła 

nad  w ojew ództw em  wołyńskiem  
zdarzy ły  się liczne w ypadk i p o ra - 
•żenia od piorunów . W sku tek  u- 
derzen ia p iorunu w e w si Pule- 
iniec, pow . lubom elskiego zabici 
zostali 2 chłopcy pasący  bydło. W  
osadzie  R afałów ka, pow . sarneń-

skiego, piorun uderzył w  dom Faj 
nisza P ortno ja, zab ija jąc  2 męż­
czyzn. P onad to  porażone zostały 
4 osoby, k tó re  schroniły  się w 
tym domu. Ogółem w skutek  ude­
rzenia p iorunów  zginęło w  tym 
dniu 0 osób, zaś 6 doznało lżej­
szych i cięższych porażeń.

Tajemnicze zabójstwo
W e w si B abie, w  pow . łuckim, 

2 nieznanych osobników  w eszło 
do sklepu, żąd a jąc  sp rzedan ia  pa 
p ierosów . Gdy sklepikarz S aw a 
D enysiuk odw rócił się, aby  je  po ­
dać, jeden  z przybyłych dobył re­
w olw eru  i kilkom a strzałam i za ­

bił D enysiuka na miejscu. S p raw ­
ca po zabójstw ie zbiegł i w  czasie 
ucieczki oddał jeszcze kilka s trz a ­
łów , ran iąc jedną z stojących 
przed  sklepem osób. —  P rzyczy­
na zab ó jstw a nieznana.

Pieszo dookoła Polski
W  poniedziałek  w yruszyli pie­

szo w  podróż dookoła Polski trzej 
m ieszkańcy P oznan ia: b rac ia  Jó ­
zef i A ntoni K ulaw iakow ie o raz 
A lojzy Szajkow ski. P rzedsięb io r­
czy m łodzieńcy, k tó rzy  w  czasie 
w ędrów ki u trzym yw ać się będą z 
w łasnych  funduszów , zam ierzają

» »

w  ciągu pół roku przebyć n as tę ­
pu jącą  trasę : P oznań  —  Łódź — 
W a rsza w a  —  C zęstochow a —  Ka 
tow ice —  K raków  —  Lw ów  — 
S tan isław ów  —  Kołom yja —  T ar 
nopol —  W ilno —  Suw ałki —  To 
ruń —  G dynia —  B ydgoszcz —  
Poznań.

Imli" IV
Socjalistyczny  poseł do Volks- 

ta g u  M oritz, członek byłego sena-

Przewódca Partii Prary 
w yjechał doZSSR.

P rzyw ódca L abour P arty  w Iz­
bie Gmin, m ajo r A ttlee w yjechał 
do ZSSR. P rzed  w yjazdem  o ś­
w iadczy ł Attlee, iż podróż jego 

niem a charak teru  politycznego i 
że chce on sob ie jedynie stw orzyć 
ogólny  ob raz  w arunków  życia w 
tym  kreju .

tu lew icow ego, a następn ie  e ta to ­
w y urzędnik gdańsk iego  urzędu 
podatkow ego , zw olniony został 
przez obecny S enat z za jm ow ane­
go stanow iska. P rzyczyną zw ol­
nienia M oritza były jego  przeko­
n an ia  polityczne. M oritz odw ołał 
się do gdańsk iego  sądu pracy , któ 
ry n ak aza ł Senatow i ponow ne 
p rzy jęcie zw olnionego. Obecnie 
w ładze gdańsk ie  zaproponow ały  
M oritzow i objęcie stanow iska., pie 
lęg n iarza  w  jednym  ze szpitali 
prow incjonalnych . M oritz p ropo ­
zycji te j oczyw iście nie przyjął.

B ank T angersk i, k tóry  dotych­
czas na m ocy koncesji, udzielonej 
przez R ząd hiszpański, korzystał 
z oficjalnie przydzielonego konty- 
gentu  bankno tów  hiszpańskich, zo 
s ta ł zaw iadom iony o cofnięciu tej 
koncesji.

Mussolini nie chce neutralności
Faszyści i hitlerowcy prowadza wspólna akcie w Hiszpanii przeciw Rządowi Lud.

Jakkolw iek  francuskie m inister- 
ju . i  sp raw  zagranicznych nie o- 
trzym ało jeszcze oficjalnie odpo­
w iedzi ani z Londynu, ani z Rzy­
mu na notę francuską w  spraw ie 
uzgodnienia stanow iska trzech 
państw  celem zachow ania ścisłej

Toledo oblężone
Przez oddziały wojsk ludowych

Z Madrytu donoszą: Komunikat Rządowy donosi o okrążeniu 
m iasta Toledo przez oddziały wierne Rządowi. Przewody w odocią­
gow e zostały przecięte. Miasto jest pozbawione wody, oraz po­
grążone w  ciemnościach, spowodu uszkodzenia elektrowni. Upadek 
Toledo jest kwestją godzin.

Również m iejscowość Vicente koło Bajadoz została zajęta przez 
w ojska rządowe.

* **
Do Bercelony przybyło 400 ochotników różnych narodowości. 

Ochotnicy oddali się do dyspozycji Rządu kataloriskiego. Z polece­
nia ministra obrony narodowej zostali oni wcieleni do milicji ludo­
wej.

* **
Szw edzka generalna konfederacja pracy w yasygnow ała 50 tys. 

koron dla walczących robotników hiszpańskich.

K r w a w e  walki
toczą się o stolicę Abisynji

Z Port Saidu donoszą, że w  ostatnich dniach toczyły się krwawe 
walki pod Addis Abebą, która przez jakiś czas była nawet otoczo­
na.

W  okolicach drogi D essie —  Addis - Abeba w  pobliżu stolicy  
A bisyńczycy pod w odzą Dedżjaka Aberra atakowali oddziały w ło ­
skie, zostali jednak, w edług informacji ze źródeł włoskich odparci 
po zaciętej w alce. f

Z innych źródeł donoszą, że w  ciągu ubiegłego tygodnia Abisyń­
czycy zniszczyli 60 sam ochodów ciężarowych włoskich i wycięli 
200 dubatów włoskich. Zaciekła ofensywa na Addis - Abebę roz­
poczęła się w  dniu św iętego Jerzego, a poprzedziło ją przedosta­
nie się na przedmieścia Addis-Ab eby wielu zbrojnych Abisyńczy- 
ków. W edług w iadom ości ze  źródeł abisyńskich, biskup koptyjskl 
Petros oskarżony przez w ładze w łoskie o udział w  ostatnich ata­

kach na Addis - Abebę, został rozstrzelany na placu z wyroku są­
du polow ego. W iadom ość ta obudziła wielkie podniecenie wśród  
ludności stolicy. W obec tego w ładze w łoskie kazały zamknąć skle­
py, a tubylcom zabroniono w ychodzenia na ulice. M iasto sprawiało  
wrażenie znajdującego się na stopie wojennej. Patrole w łoskie krą­
żyły po ulicach. Addis - Abeba była atakowana z 3-ch stron. Bi­
tw a trwała przeszło 36 godzin od 28 linca do 29 lipca. Strzelanina 
i bombardowanie trwały jeszcze po odoarciu bezpośredniego ata­
ku na miasto. Cały garnizon brał udział w  walce. Z Dire - Daua 
przybyły na pomoc sam oloty trój silnikowe. Abisyńczycy strącili je­
den z tvch sam olotów. O fensvwa została odparta, ale jak sądzą w  
Port - Saidzie, położenie w  Addis-Abebie nie jest pewne.

*
*  *

Pomimo zaprzeczeń ze źródeł włoskich nadchodzą dalsze w ia­
dom ości o wybuchu walk. Zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że 
szczep Galla, którego zdrada ułatw iła sw ego czasu W łochom  zw y­
cięstw o nad jeziorem Asziangi zbuntował się przeciwko panow a­
niu włoskiemu. Na czele w ojow ników  ze szczepu Galla miał stanąć 
ras Sejum, którv prowadzi regularna wojnę podjazdowa z w ojska­
mi włoskiemi. Główne siły rasa Sejuma zaatakowały Dessie. Bit­
w a była niezwykle zacięta. Straty PO obu stronach mają w ynosić 
przeszło 7000 ludzi. Po krwawych walkach D essie wpadło rzekomo 
w ręce powstańców . W iadom ość ta została kategorycznie zdemen­
towana przez koła włoskie, lecz mimo to wersje te utrzymują się 
nadal.

W edług pogłosek kursujących w  Dżibuti sytuacja oddziałów  
włoskich ma być trudna, poniew aż w obec pory deszczowej nie mo­
gą one zastosow ać tanków oraz broni lotniczej.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

i e f i » t a i
ctioizK bez pończoch i w krótkich rękawach

Z polecenia prefek ta policji w  
C zerniow cach, policja w ydała  roz 
porządzenie zakazu jące  kobietom  
chodzić po ulicy bez pończoch i w 
krótkich rękaw ach , a m ężczyznom  
bez m arynarek  i w koszulach o 
krótkich rękaw ach . Pozatem  za ­

bronione jest noszenie koszul o- 
tw artych  na piersiach. P rzekroczę 
nic tego zarządzen ia będzie k a ra ­
ne sorow em i grzyw nam i.

N ależy dodać, że w  C zerniow ­
cach p a n u ia  obecnie upały, docho 
dzące do 50" C. w słońcu.

_ w sprawie Sudanu
P arafow any  przez delegacje a n ­

g ie lsk ą , i eg ipską układ  w  spraw ie 
S udanu p rzew idu je przyw rócenie 
s tanu  z r. 1854. U kład zaw iera  p o ­
stanow ienia, do tyczące m ianow a­
nia przedstawiciela Egiptu do Ra­
dy przy Gubernatorze General­
nym, przywrócenia garnizonu egip  
skiego w  Sudanie, powołania do

administracji Sudanu urzędników  
egipskich oraz dopuszczenia na 
terytorjum sudariskie imigrantów
egipskich.

D elegacja egipska będzie m ogła 
w yjechać przed 15 sierpnia do 
Londynu w  celu osta tecznego  pod ­
p isan ia  trak ta tu  sojuszu.

neutralności w obec w ypadków  
hiszpańskich, to  jednak  p ra sa  fran 
cuska w y raża  zaniepokojenie i nie 
zadow olenie z reakcji, z ja k ą  p ro ­
pozycja Rządu francuskiego spo t­
kała się w e W łoszech. K orespon­
denci rzym scy w ielkich dzienni­
ków inform acyjnych zgodnie w y­
kazują , że jakkolw iek nie należy 
się spodziew ać, by  M ussolini de­
finityw nie odm ów ił udziału w  pro 
ponow anych rokow aniach, to  jed ­
nak w ysunie on w arunek  rozsze­
rzenia ram  proponow anej przez 
Rząd francuski konferencji. W ło ­
chy, w ychodząc z założenia, że 
także i inne p ań s tw a  m ogą do­
sta rczyć broni H iszpanji, za żą ­
dać m ają  udziału w  tej konfe­
rencji przedewszystkiem  Niemiec, 
ew entualnie naw et C zechosłow a­
cji, Belgii, a  m oże : ZSSR. Ewen 
tu a h o ś ć  zaproszen ia tych o s ta t­
nich państw  trak to w an a  je st 
p rzez p rasę  francuską dość p ro - 
blam atycznie, natom iast w arunek  
w spółudziału  Niemiec w yw ołał 
duże ro.’d ’aznienie.

R adykalna „O euvre" zaznacza,

iż św iadczy to  coraz w yraźniej o 
współpracy dyplom atycznej w ło­

sko - niemieckiej nawet w  spra­
wach Morza śródziem nego. W,
kołach politycznych P ary ża  w y ra ­
żają pcnatR o ubaw ę, że jeśl* by 
pogłoski o tego rodzaju  s^a .o w is- 
ku W łoch potw ierdziły  się, ozna­
czałoby to . że rokow ania , zapro­
ponow ane przez Rząd francuski, 
nabra łyby  charak teru  norm alnych' 
przewlekb ch przetargów dyptoma 
tycznych, wykluczających jakie­
kolwiek szybkie rezultaty.

„T em ps" w  artykule w stępnym  
odpow iada już na zastrzeżen ia, 
w ysunięte przez p rasę  w łoską, I 
zg ć ry  uprzedza argum en t w łoski 
o konieczności zaproszen ia Nfe- 
mfec na w yżej w ym ienień.] konfe­
rencję!. o św iadczając, 15 ze w zglę­
du na konieczność szybkiego 'iifti 
łan ia  F rancja  uw ażała  za  stosow ­
ne zw rócić się do dw óch n a jb a r­
dziej za in teresow anych  na M orzu 
Śródziem nem  m ocarstw , co bynaj 
m niej nic oznacza, by  zam ierzała 
w ykluczać Niem cy z system u poli 
tyki neu tra lności w obec H iszpanji.

iii p i w
Na środku cieśniny gibraltar- 

skiej na wprost m. Tarifa stoi od 
kilku dni w ioski statek do repa- 
cji kabla podm orskiego, nie prze­
prowadza jednak żadnych robót.

Statek zaopatrzony jest w  silną 
radjostację nadawczą i obserwu­
je w edług pogłosek ruchy łodzi 
podwodnych Rządu hiszpańskie­
go.

Grzecznościowe wizyty
G ubernato r B anku F rancusk ie­

go Labeyrie p rzyjechał w  ponie­
działek do Berlina, gdzie był po ­
dejm ow any śniadaniem  przez pre 
zyden ta  B anku Rzeszy dr. Scha- 
chta. N a śn iadaniu  tern był obe­
cny także  am basado r francuski w  
Berlinie F rancois P oncet. P rezy­

dent S chacht odbył przed  po łud­
niem z Labeyrie naradę. W ieczo­
rem p. Labeyrie był na uroczy- 
stem przedstaw ien iu  w  teatrze , 
gdzie ni. in. odw iedził go prem jer 
G oering. Dr. S chacht w  bieżącym  
m iesiącu będzie rew izytow ał La­
beyrie. (PAT.).

1|j ||yiadiamośc8 C n ortow c
Olim piada berlińska
WALESIEWICZÓWNA W FIN A LE 

BIEGU NA 100 M.
Walasiewicteówna startow ała w 

poniedziałek dwukrotnie na 100 m .: 
w przedbiegu i w półfinale.

W przedbiegu zwycięstwo było 
łatwe, lecz czas uzyskany — słaby 
(12,5).

W  półfinale Walasiewiczówna spó 
źniła się nieco na starcie, tak  że na 
pierwszych metrach biegła dopiero 
czwarta. Na drugiej połowie*dystan 
su Polka minęła Amerykankę Ro­
gers i szybko zbliża się do Dollinger, 
dopadając ją  jednak dopiero na sa­
mej mecie. Dollinger skończyła bieg 
w jednakowym czasie z Walasiewi- 
czówną (12 sek.).

Oba sta rty  Polki dowodzą, że Wa 
lasiewiczówna nie znajduje się, w 
najlepszej swej formie.

W ydaje się pewnem, że zwycię­
stwo w finale w biegu na 100 m. 
przypadnie Amerykance Stephens.

STEPH EN S USTANAW IA N IE ­
PRAWDOPODOBNY REKORD 

ŚWIATA NA 100 MTR. _
Najgroźniejsza współzawodniczka 

Wal&siewicdówmy, Amerykanka Ste 
phens, w przedbiegu na 100 m tr. za 
jęła pierwsze miejsce w  nieprawdo­
podobnym czasie 11,4 sek. Czas ten 
jest oczywiście nowym rekordem 
światowym.

KUCHARSKI ZAKW ALIFIKO­
WAŁ SIE DO FIN A ŁU  NA 100 M.

W międzybiegach na 800 m tr. Ku 
charski zajął drugie miejsce w swo­
jej grupie, kwalifikując się do fin a­
łu. Pierwsze miejsce zajął Amery­
kanin W oodruff w czasie 1:52,7 s.

Czas Polaka wynosił 1:54:7 sek.
WŁOCHY BIJĄ  AMERYKĘ,

A NORW EGJA TURCJĘ.
W poniedziałek rozpoczął się w 

Berlinie olimpijski tu rn ie j piłkarski. 
Pierwszego dnia rozegrano dwa me­
cze:

Włochy pokonały Amerykę 1:0 
(0 :0), a N orwegja w ygrała z Tur-

OWENS ZDOBYWA ZŁOTY 
MEDAL OLIMPIJSKI.

W finale biegu na 100 m tr. panów 
zdecydowane zwycięstwo odniósł mu 
rzyn amerykański Owens w czasie 
10:3 sek., zdobywając złoty medal 
olimpijski.
RZUT MŁOTEM NA OLIM PIA­

DZIE.
W finale rzutu młotem pierwsze 

miejsce i złoty medal olimpijski zdo 
był Niemiec Hein, który rzutem 
5P,49 m tr. ustanowił nowy rekord 
olimpijski.

ŚM IERTELNA KATASTROFA.
NA OLIMPJADZIE.

Podczas ćwiczeń przygotowaw­
czych do olimpijskich pokazów szy­
bowcowych nastąpiła katastrofa szy 
bowca przywódcy grupy au s triac­
kiej Stiefsohna. Odniósł on ciężkie o- 
brażenia i zm arł spowodu upływu 
krwi i odniesionych ran. ;

Piłka nożna

•338 cją 4:0 (1:0).

„W OJNA" KRAKOWSKICH DRU­
ŻYN O W IEDEŃSKI RAPID. 

Duże zainteresowanie w  sferach 
sportowych Krakowa wywołał dość 
niezwykły wypadek reklamowania 
występu wiedeńskiego Rapidu równo 
cześnie przez dwa kluby krakowskie, 
G arbarnię i  Cracovię n a  ten  sam  
dzień 5 sierpnia b. T. Jak  się oka­
zało lwowska Pogoń, organizująca 
występy Rapidu w Polsce, zapewniła 
G arbam i mecz na powyższy dzień, 
G arbarnia przytem  m iała wypłacić 
Wiedeńczykom 1.200 zł. za występ. 
Tymczasem Cracovia przeprowadzi­
ła oddzielnie pertrak tac je z Wiedeń 
czykami i sfinalizowała z nimi umo­
wę na ten sam dzień, ofiaru jąc Ra- 
pidowi 1.800 zł. za występ. Rapid, 
mimo, że zaakceptował już propozy­
cję lwowskiej Pogoni co do meczu Z 
Garbarnią, przyjął korzystniejszą 
propozycję Cracovii i mecz rozegra 
w środę z tą  ostatnią. N a pro test 
G arbam i Wiedeńczycy zaproponowa 
li inny term in meczu. Gdyby per­
trak tac je  nie doprowadziły do poro­
zumienia, G arbarnia w ystąpi o od*
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Iluminacja w  Truskawcu
t Od jednego z kuracjuszów w Tru­
skawcu otrzym aliśmy następujące 
ttwagi:

Sezon kuracy jny  w  lipcu b. r. 
w T ruskaw cu , licznie uczęszcza­
nym ze w zg lędu  n a  g ło śną od tłu ­
szczającą „N aftusię" , m iał niebyle- 
jaką a trak c ję

Oto pew nego  dnia zjechali do 
Zakładu p. w icem in ister S karbu 
Sw italski o raz S ta ro s ta  d rohobyc- 
ki, św ieżo m ianow any  w icew oje­
w odą lw ow skim . Celem uczczenia 
ta k  znakom itych  gości w łaściciel 
T ru sk aw ca  p. R ajm und Jaro sz , 
burm istrz  d rohobycki, u rządził w  
salach  K lubu T ow arzysk iego  
w span ia łe  przyjęcie, przyczem  bu ­
dynki zak ładow e, kioski i klom by 
były  b o g a to  ilum inow ane.

O celach bank ietu  o raz  ilum ina­
cji nie w y d an o  żadnego  kom unika 
tu , d la tego  zaciekaw ieni ku rac ju ­
sze nie dow iedzieli się o treści 
p rzem ów ień na bankiecie, a  szko­
da, bo  ty le nagrom adziło  się 
sp raw , k tó re  m ożnaby  p rzy  tak ie j 
okaz ji om ów ić, k tó re  obecni na 
bankiecie d y gn ita rze  w zięliby  so­
b ie m oże do serca.

Z ain teresow aliby  się m oże tak  
•w ażną d la  uzd row iska sp raw ą  Ra 
nalizacji, k tórej w łaśn ie T ru sk a- 
w iec nie posiada. P rzez  teren za ­
k ładu  p rzep ływ a w praw dzie  m ały 
strum yczek  u ję ty  w  be tonow y  k a ­
nał, do k tó rego  z lew ają się w szy­
stk ie  nieczystości z w ill i łazienek, 
a le  w  czasie pogodnym , gdy  w  
strum yku bardzo  m ało w ody, nie­
czystości za trzym ują  się w  k an a ­
le, a , ro zk ład a jąc  się, z a tru w a ją  
pow ietrze  nieznośnym  fetorem . Co 
gorsza , p. Ja ro sz  nakry ł ten w o ­
niejący strum yk ty lko w  obręb ie 
zak ładu , poza nim w ylew a się z a ­
w arto ść  kanału  w śró d  licznych
dom ów , należących do m iesz­
kańców  T ruskaw ca , w ydzielając
straszliw y  odor, rozszerza jący  się 
w około . W łaściciele  posesyj w  tej 
okolicy T ru sk aw ca  zw anej ulicą 
„R zeczki" od  la t w noszą petycje 
do S taro stw a, to  do w ojew ódz­
tw a ; zjeżdżały  n aw et liczne kom i­
sje, badały , efekt tego  zaś  jest ta ­
ki. że p. Ja ro sz  zaw sze w  sezonie 
^ c z y n a  coś rob ić przy  kanale, ale 
roboty nie kończy, w  rezultacie 
zaś m ieszkańcy i ku racjusze m u- 
szą przechodzić obok cuchnącego 
kanału , za ty k a jąc  nosy i usta .

O dbałości p. Ja ro sza  o Z akład  
K ąpielow y św iadczy  to , że łazien­
ki tak  uczęszczanej m iejscow ości 
kuracyjnej —  to s ta re  budy  z b a r­
dzo prym ityw nem i urządzeniam i, 
w  których po kąpieli m ułow ej nie­
m a w anny  z czystą w odą, a jedy ­
nie jeden dzbanek  dosyć brudnej 
solanki do um ycia się. Mimo to 
Ceny za kąpiel są  bardzo  w y g ó ro ­
w ane, bo za kąpiel w  klasie ill-c iej 
Płaci się 3 zł. 50 gr., w  H -giej 4.50 
Sr-, a  w  I-szej 5.50 gr., do czego 
pochodzą dodatk i za muł, gałkę 
'g liw iow ą i za  usługę. Nie dziw - 
aem je st w ięc, że z kuracji w  
"Pruskawcu m ogą korzystać tylko 
’udzie zam ożniejsi.

O ryginalnością  T ru sk aw ca  jest
to> że oprócz taksy  uzdrow isko­

w ej w ynoszącej od osoby 25 zło­
tych, z której opłaca się u rzędni­
ków  i służbę (naw iasem  pow ie­
dziaw szy, bardzo  licho pła tną), p. 
Ja ro sz  p o b ie ra  osobno taksę  za 
porcję  „N aftusi".

T ak sę  tę nałożył sobie n iew ia­
dom o z czyjego upow ażnienia w 
ubiegłym  roku w  w ysokości 2 zł. 
tygodniow o, a  w b. roku podniósł 
ją  do 3 zł. Jest to unikat w swoim 
rodzaju , n a  k tóry  kuracjusze b a r ­
dzo narzekają , w  żadnem  bow iem  
uzdrow isku poza taksą  kuracy jną 
nie płaci się za picie w ód m ineral 
nych.

S tanow isko p. Ja rosza , jako 
pracodaw cy, charak teryzuje fakt, 
że kąpielow e nie o trzym ują za  sw ą 
pracę żadnego  w ynagrodzenia, u- 
trzym ują się jedynie z upokarzają­
cych datków  kuracjuszów .

Jak  dalece eksploatuje się leczą.
cych się w T ruskaw cu, św iadczy 
rów nież tak i drobny fakt, że p. Ja 
rosz pobiera za gałkę żyw iczną do 
kąpieli 40 groszy, gdy w sklepach 
w T ruskaw cu  m ożna ją  dostać  za 
15 do 25 groszy, gałki jednak  nie- 
zakupionej w  Z arządzie nie w olno 
używ ać.

P rzykłady te  św iadczą, do cze­
go prow adzi p ry w atn a  gospodar­
ka w  tak  w ażnem  uzdrow isku, go 
spodarka m ająca na oku tylko 
zysk osobisty  o nie dobro  publi­
czne.

W  osta tn ich  la tach  słychać było 
dużo o tern, że T ruskaw iec ma 
przejść na w łasność P aństw a, —  
teraz jednak  w ieści te  ucichły, —  
pytam y: dlaczego?

T.

u „pilski" w i p  J u l"
w  RofisRich

(Kor. w ł.)

Już cztery tygodnie robotnicy 
fabryki „N eptun", w liczbie około 
800, okupują fabrykę. P rzejdą  
chyba do h istorji niskie płace na 
„N eptunie", jest bowiem  w prost 
n iepraw dopodobne, 'a b y  robotnik  
m ógł u trzym ać rodzinę, z a rab ia ­
jąc  1.20 g r . T rzy  la ta  tem u ro b o t­
nicy okupow ali fabrykę „N eptun"; 
fab rykan t, przy pom ocy różnych 
sztuczek, rozbił akcję i robotnicy 
pow rócili do pracy, n iezadow ole­
ni z podpisanej umowy.

T rzy  la ta  trzeba było rów nać 
szeregi, aby  móc nanow o w y stą ­
pić do w alki. Robotnicy, zo rgan i­
zow ani w  klasow ym  zw iązku, 
trw a ją  już w  w alce 4 tygodnie; 
od 4 tygodni dzieci i żony robo t­
ników  pozbaw ione są opiekunów  
i żywicieli. *

W  fabryce robotnicy m ają 
w spólną kuchnię; na sposób w oj­
skow y odbyw a się zaopatrzenie. 
Gorzej jest z ich rodzinam i. Na 
fabryce w yżyw ienie kosztuje p rze­
ciętnie 3 zł. dziennie, a  w yżyw ie­
nie rodzin musi pochłonąć jeszcze 
w iększe sum y. D otychczas z po ­
m ocy korzysta  70 rodzin najb ied ­
niejszych, ale budżety  dom owe 
w yczerpują się. D otychczas Zw. 
k lasow y nie odw oływ ał się do ro ­
botników  zpoza terenu w alki; 
m iejscow i robotnicy w  pozosta­
łych fabrykach złożyli na ten cel 
7.000 zł. Po 4 tygodniach w alki 
odw ołujem y się do w szystkich ro­
botników  o pom oc finansow ą.

Pom oc innych robotników  po­
zwoli nam  n a  prow adzenie w alki 
aż do zw ycięstw a.

„Polski" stiajk w tailaku t a b u
w Drohobyczu

Jeszcze nie o trząsnęli się robo t­
nicy zag łęb ia naftow ego z w ra ż e ­
nia osta tn iego  stra jku  „polskie­
go" w  „D rohobycklch Z akładach 
C eram icznych", gdzie po b ohater­
sku bronili się robotnicy  m ężczyź­
ni i kobiety przeciw  w yzyskow i i 
p rób ie złam ania strajku , gdy kapi 
taliści sprow okow ali now y „pol­
skich" strajk  w  ta rtak u  „R osen­
berga".

D nia 28.8 b. r. stanęli solidarnie 
wszyscy robotnicy ta rtaku . P o ­
w ód jest ten, że odm ów iono im 
podw yżki płac, w ynoszących od 
1.80 do 2.50 zł. dziennie, oprócz 
po trącań  na ubezpieczenia. Roko­
w an ia  w Inspektoracie P racy  nie 
doprow adziły  do ugody  w obec nie 
ustępliw ego stanow iska p racodaw  
cy. Robotnicy postanow ili nadal 
stra jkow ać aż do zw ycięstw a, po ­

mimo, że w łaściciel grozi sp row a­
dzeniem policji. —  Z aznaczyć n a ­
leży, że upór ze strony  w łaściciela 
nie je s t niczem uzasadniony, gdyż 
cena na ta rty  m aterja ł spow odu 
ożyw ienia ruchu budow lanego  zna 
cznie się podniosły.

O ile postu laty  robotników  będą 
nadal lekcew ażone, robotnicy  po ­
stanow ili ogłosić głodów kę.

liomuniKat
Kom unikujem y, iż Józef B ielaw ­

ski zosta ł w yrzucony z partji z 
dniem  1 lipca r. b. za sprzen iew ie­
rzenie pieniężne, działa lność na 
szkodę partji i inne postępki nie­
m oralne.

Komitet PPS. w Brwinowie.

Z H a jn ó w k i
Wielkie zgromadzenie 
w sprawie Gdańska

D nia 2 sie rpn ia na Rynku w Haj 
nówce odbyło się w ielkie zg rom a­
dzenie robotniczo -  chłopskie, zor­
ganizow ane przez Kom itet P . P . S. 
w spraw ie zakusów  hitlerow skich 
w stosunku do G dańska . C zteroty- 
sięczny tłum  zapełn ił Rynek, w sku 
pieniu w ysłuchując przem ówień 
tow . tow. W asiluka, N ow akow skie­
go, M ichałowskiego, D ubois, k tó­
rzy omówili ca łoksz ta łt spraw y 
gdańskiej i błędów  prohitlerow - 
skiej polityki zagran icznej p. Bec­
ka. Tow. D ubois pozatem  zdem a­
skow ał praw dziw e tendencje an ty ­
sem ityzm u 1 om ów ił ak tualne  za ­
gadnien ia polityczne i gosp o d ar­
cze.

Jednom yślnie przy ję to  odpowied 
n ią rezolucję w sp raw ie  gdańsk iej. 
P rzem ów ienia przeryw ano ok la­
skam i i okrzykam i.

Przeciwko wojnie
Tegoż dnia po południu w sali 

k ina „Lux“, s ta ran iem  T.U .R. od­
była się akadem ja przeciw w ojenna 
o raz  pośw ięcona pam ięci tow . Jau- 
resa  w rocznicę jego  śm ierci. P rz e ­
mówienia w ygłosili tow. tow. Mi­
chałowski i D ubois, poczem  n a s tą ­
piła b ogata  część artystyczna, na 
k tó rą  złożyły się liczne deklam acje 
oraz św ietne w ystępy ork iestry  
T .U .R. Obecnych było około 500 
osób.

• -  f  ..

Aresztowania
W  czasie stra jk u  na robotach

publicznych w  pierw szych dniach 
lipca, a więc p rzed  miesiącem, a- 
resztow any zo s ta ł tow. P ate r. W ła­
dze oświadczyły, że aresztow anie 
nastąp iło  nie w  zw iązku ze s tra j­
kiem, ale pow odów  aresztow ania  
do tąd  nie podały. Chodziło im ty l­
ko o uspokojenie s tra jku jących  ro ­
botników.

Co dziw niejsze, mimo zapyty- 
w ań rodziny tow . P a te ra  i Zw. 
Zaw. Robotn. Drzewnych, nietylko 
nie udzielono odpow iedzi o pow o­
dach aresztow an ia , ale nie udzie­
lono odpow iedzi na pytanie, gdzie 
się on zna jdu je .

Policjant zranił 
dwuch robotników

N a zabaw ie W ojskow ego P rzy ­
sposobienia K olejowego w Haj nów 
ce robotnik  P io tr  Kurokin, podcho­
dząc do bufetu , trąc ił niechcący 
po lic jan ta. Ten zacząt mu b ru ta l­
nie w ym yślać, a gdy Kurokin coś 
mu odpow iedział, by grzeczniej do 
niego się odzyw ał, po lic jan t w y jął 
rewolw er i strzelił do niego. Kula 
przebiła K urokina na wylot i t r a ­
fiła w  głow ę drugiego robotnika, 
W acław a Borkow skiego. K urokina 
w stan ie  ciężkim przewieziono do 
szp ita la  w  Bielsku, Borkowski, któ 
ry cudem uniknął śmierci, gdyż ku ­
la przeszła  bokiem, ran iąc  go tylko 
lekko, pozosta ł na leczeniu w do ­
mu.

Na Górnym Śląsku

LZ.fi. u

R ządzona do tychczas przez Z. 
Z. P. za łoga kopalni „Em inencja" 
w yzw oliła się z pod  dem agogji 
tych, k tórzy  krzykliw ie szerm o­
w ali hasłam i cb rony  robotn ika, a 
zdradzali go  przy  każdej okazji. 
D em agogja zaw sze kończy się 
srom otną klęską tych, co ją  u p ra ­
w iają. Robotnicy przestali już 
w ierzyć Z. Z. P.

W yrazem  tego  są w yniki w ybo­
rów  do rady  załogow ej kop. „Emi 
nencji", które odbyły  się w  ub ie­
gły p ią tek  i sobotę. Z w yborów , 
mimo rozbijackiej roboty  n iejakie­
go Kleina, zdolnego do w szyst-

»>
kiego, C. Z. G. w yszedł zw ycię­
sko, bo na listę sw ych kandyda­
tów  do Rady skupił 350 głosów , 
uzyskując cztery pełne mandaty 1 
jeden uzupełniający.

ZZZ. otrzym ał 207 głosów  — 
dw a pełne m andaty  i jeden uzu­
pełniający; ZZP. —  177 głosów  i 
dw a m andaty ; lis ta  Kleina 63 glo­
sy, bez m andatu . Dla secesjoni- 
sty  Kleina i jego tow arzyszy  w y­
n ik  w yborów  jest nauką, że robo t­
nicy nic nie m ają dla wichrzycieli.

C. Z. G. uzyskał 200 nowych  
głosów  i dwa now e mandaty.

Akcje zarobkowe krawców
w Krakowie i w Przemyślu

W  K rakow ie w ybuchł s tra jk  ro ­
botników  i chałupników  sekcji 
dam ską m agazynow ej.

S tra jku jący  dom agają  się przy­
znan ia  zw iązkom  w yłącznego  p ra ­
w a pośredn ic tw a pracy , 8-godzin- 
nego  dn ia pracy , o raz u regu low a­
n ia cennika.

W  Przem yślu trw a s tra jk  robo­
tników  kraw ieckich  w  trzech fir­

m ach konfekcyjnych; G ebera, G a­
licy i M andla. U G ebera robotn i­
cy nie opuszczają w arsz ta tu  p ra ­
cy od 1 b. m.

Z w racam y się do kraw ców , aby 
om ijali K raków  i P rzem yśl w  cza­
sie trw an ia  strajku , o raz aby  pil­
now ali, by w  innych m iejscow oś­
ciach nie w ypracow yw ano  robót 
d la  firm .objętych strajk iem .
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B u r z l i w a  p o g o d a
2 upoważnienia au tora  przełożyła B. KopeiOwna
, A leż nie rozum iem  tego. Co on chciał p ow ie­
ś ć ?  jQm jest ten  lord Tilbury?

Tylko w łaścic ie lem  firmy wydawniczej, z k tó- 
cej a ^  poc*P*sa* kontrakt, mój aniele. Niczem  w ię-

 'p
0 z n a c z y  —  w ykrzyknęła  la d y  Konstancja

z P o r a ż e n ie m  —  że jeżeli rękopis dostanie się w  je -
g°  ręcTe - °n  g0 opublikuje?

—  la k  jest.

N*e pozw olę mu na to. Zdobędę zakaz sądowy.
, ‘ 1 sPosób? On opierać się będzie na kon­
trakcie.

A  w ięc  to znaczy, że nic nie można zrobić?
—  M ogę ty lko  poradzić, abyś zatelefonow ała  do 

sir G regory ego P arsloe i ściągnęła go tutaj. P ow iedz, 
a y przyszed ł na obiad. On zdaje się m ieć jakiś 
^ p ły w  na tego m ałego czorta. M oże potrafi go prze­
konać. Chociaż w ątp ię. T en cz łow iek  jest w  brzyd­
kim nastroju. C zasem  pragnęłabym , Connie —  cią­
gnęła lady Julja w  zadum ie —  abyś była trochę mniej 
»Srande dam e“. Cudownie jest w idzieć cię w  akcji, 
Pr*yznaję —  cz łow iek ow i zdaje się w ów czas, że  sły-

trąbki, wzywające do pochodów  krzyżow ych i tu­

pot opancerzonych nóg stu okutych w  stal przodków  
—  ale nie m ożna zaprzeczyć, że um iesz zniechęcać  
ludzi...

W  Em sworth Arm s służący zaw iadom ił lorda Til­
bury, że w zyw ają go do telefonu. Lord Tilbury pod­
szed ł do aparatu, pogrążony w  zadumie. Sądził, że  
jest to ten  trzpiot Bodkin, ta złam ana trzcina, na k tó­
rej —  nieroztropnie —  zam ierzał się oprzeć. P osta­
now ił być n ieco lakoniczny w  rozm ow ie z M ontym.

Od chw ili spotkania się z M ontym  w ogrodzie  
Em sw orth Arms m yśli lorda Tilbury zaczęły  zw racać  
się tęskn ie ku jedynem u człow iek ow i spośród w szyst­
kich znanych mu ludzi, na którego m ożnaby było  li­
czyć, że potrafi w ykonać taką robotę. W  ciągu lat, 
kiedy p. Frobisher P ilbeam  należał do jego personelu, 
jako redaktor „P loteczek  Tow arzyskich", lord T il­
bury nigdy nie p o lecił mu w yraźnie, aby ukradł co ś­
kolw iek , ale nie w ątp ił w cale , że  P ercy  —  odpow ie­
dnio zapłacony —  uczyniłby to  z ochota- A  teraz, 
kiedy rozkw itł, jako pryw atny w yw iadow ca, praw ­
dopodobnie uczyniłby to  z jeszcze w iększą  ochotą. 
Przez ca łe  popołudnie lord Tilbury rozm yślał nad  
tem , czy  nie by łob y  za łatw ien iem  całej spraw y p osła ­
nie Pilbeam ow i dep eszy  z poleceniem , aby przyjechał 
natychm iast?

Pow strzym ała go tylko refleksja, że  n iepodobień­
stw em  okazałoby się w prow adzenie Pilbeam a na za ­
m ek. N ie m ożna um ieszczać pryw atnych agentów

w yw iadow czych  w  posiadłościach w iejskich — tak, 
jak łasice w  króliczych jamach. Ta w łaśn ie myśl ka­
zała mu porzucić różow e marzenie. I w łaśn ie fakt, że 
zm uszony był je porzucić, dodał szorstkości jego za­
chow aniu w  chwili, gdy podniósł słuchaw kę.

—  Tak? —  rzek ł krótko —  no co?
Tubalny głos omal nie rozerw ał mu muszli usznej.
—  D zień dobry, panie Tilbury. Tu Pilbeam .
O czy lorda Tilbury, zdaw ało się, w ystrzeliły  nagle

z orbit, jak u ślim aka. B ył to  najbardziej zdum iewają­
cy  zbieg okoliczności, jakiego dośw iadczył k iedykol­
w iek. Pom yślał z uczuciem  pew nego lęku, że jest to 
bardziej jeszcze cud, aniżeli zw yk ły  zbieg okoliczno­
ści.

—  M ów ię z zam ku Blandings, Tilbury.
—  Co?
Słuchaw ka zatrzęsła  się w  rękach lorda Tilbury. 

Czy to w łaśn ie jest bezpośrednia odpow iedź na mo­
dlitw ę? A lbo, przyjmując bardziej ponury punkt w i­
dzenia, czy on sam nie podlega przypadkiem  halu­
cynacji?

—  M ów ię z zamku Blandings, Tilbury — pow tórzył 
głos. —  N ie ma pan nic przeciw ko temu, że nazywam  
pana Tilbury? Co, T ilbury? — dodał niespokojnie. 
—  Jestem  trochę w staw iony.

—  Pilbeam! —  głos lorda Tilbury drżał —  czy na­
praw dę zrozum iałem  pana dobrze, że pan mówi 
z zam ku Blandings?

—  Zupełnie dobrze. (d, c, n.)
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Wiadomości
z całej Polski
NADUŻYCIA PRZY BUDOWIE 

SZOSY ŻUŁÓW - PODBRODZ1E.
W  zw iązku z robotam i przy  bu ­

dow ie szosy żu łów  -  P odbrodzie, 
woj. W ileńskie, aresztow ano pod 
zarzutem  popełnienia nadużyć, inż. 
E rw ina Arndta, k tóry  prow adził 
roboty . Rów nocześnie z nim aresz 
tow ano A bram a B anka, który 
w raz z in t. A rndtem  m iał dopusz- 
czaś się nadużyć przy  dostaw ie 
m aterja łów  budow lanych.

S tra ty , jak ie  poniósł sam orząd, 
w ynoszą około 5.000 zł.

WALKA BANDYTÓW W  DOMU 
NAPADNIĘTEGO.

W e wsi H orkole, pod N ow ą W i- 
lejką, dw óch zam askow anych  ban 
dy tów  w targnęło  do m ieszkania 
P io tra  Braw ki.

D ostaw szy  się do w nętrza, n a ­
pastn icy  w eszli do sypialni żony 
B raw ki i jego córki. G dy zn a jd o ­
w ali się już w  pokoju n ieoczekiw a 
nie jeden z bandy tów  rzucił się na 
sw ego w spólnika, k tórzy  zam ierzył 
się siekierą na śp iącą  kobietę.

M iędzy bandytam i rozpoczęła 
się w alka. H ałas zbudził dom ow nk  
ków. Obu w łam yw aczy a re sz to w a­
no.

WSTRZĄSAJĄCY DRAMAT 
MIŁOSNY.

Anna Kolciów w S tryju usiłowa- 
ła  popełnić sam obójstw o  przez na 
picie się esencji octow ej. O d sta ­
w iono ją  do szp ita la . S tan  jej jest 
groźny, jest jednak  nadzie ja  u trzy ­
m ania jej przy życiu. P rzyczyna za 
m achu je s t niezw ykła. Kolciów n a ­
w iąza ła  stosunek  m iłosny z Józe­
fem H ryniowskim . Młodzi mieli się 
w net pobrać . T ym czasem  okazało  
się, że jest ona n ieślubną sio strą  na 
rzeczonego. S tw ierdziła to  jej m a t­
ka, k tó ra  po długoletniej bytności 
za  oceanem  w róciła do kraju  na 
ślub.

LEKKOMYŚLNOŚĆ PRZYCZYNĄ 
ŚMIERCI.

27-letni M endel Rech w  Bory­
sław iu, przechodził przez jezdnię, 
n ak ryw szy  sobie g łow ę surdutem  
podczas deszczu. N agle nad jecha­
ło au to , p row adzone przez St. Ko­
łodzieja  i w padło  na przechodnia. 
P ow ażnie raniony Rech zm arł w  
szpitalu.

UTONĘŁA W  BYSTRZYCY.
Uczenica 8 ki. gim nazjum  im.

Konopnickiej w Sam borze, K ata­
rzyna K rokosińska z D ubina, n a ­
trafiw szy  podczas kąpieli w  By­
strzycy  na głębię, utonęła.

TRAGICZNY WYPADEK.

W  czasie burzy, szalejącej nad 
Jaryczow em  Nowym  koło Lwowa, 
jechali fu rm anką b rac ia  A braham  
i Leib Kriegerow ie.

W  pew nym  m om encie p iorun u- 
derzył w  w óz, p o raża jąc  obu b ra ­
ci. P rzerażone konie spłoszyły 
się i poniosły w óz, z k tórego  w y­
pad ł A braham  i doznał złam ania 
czaszki, ponosząc śm ierć na m iej­
scu. S tan jego  b ra ta , porażonego 
piorunem , je s t ciężki.

SAMOBÓJSTWO NA SZCZYCIE
KASPROWEGO WIERCHU.

W  Z akopanem  wielkie .wrażenie 
w yw ołała  w iadom ość o pierw szym  
w ypadku sam obó jstw a na Ka­
sprow ym  W ierchu. 30-letni kupiec 
M oryc S zw ajcer, pochodzący  z Bę 
dżina, w yjechał kolejką na szczyt 
i nas tępnego  dn ia o godz. 6 rano 
znaleziono go w iszącego  na jed ­
nym ze słupów . P rzyczyna sam o­
bó jstw a n ieznana.

SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁO­
WCA.

W  Stanisław ow ie przy ul. So­
bieskiego 6 popełnił sam obójstw o 
w ystrzałem  z rew olw eru przem y­
słow iec naftow y  ze Lw ow a, 65-le- 
tni Jurij M ykiecej. Rana był; 
śm iertelna.

Korzystajmy z lot 
nlctwa, podró­

żując, wysyłając 
pocztę i towary 
s a m o l o t a m i  I
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
(M e n ie  opłat za prawo jazdylKrwawe zajście

P o  przejęciu  1-go kw ietn ia w 
W a rsza w ie  czynności zw iązanych 
z w ydaw an iem  p raw  jazdy  n a  po 
jazdy  m echaniczne, A utom obil­
k lu b  Polski p rzystąp ił do o rg an i­
zacji w y d aw an ia  tych p raw  rów ­
nież n a  teren ie poszczególnych 
w ojew ództw .

A utom obilklub Polski p rzejął 
ju ż  z rą k  w ładz adm in istracy j­
nych  w ydaw anie  p raw  jazdy  w

o bręb ie  w ojew ódzw  łódzkiego, 
k rakow sk iego , poznańsk iego  i 
lw ow skiego , a  od  1 sie rpn ia rów ­
nież w oj. pom orskiego. O becnie 
w  o rgan izac ji jest objęcie w oj. 
kieleckiego.

P ozatem  szczegółow o b ad an a  
je st k w estja  obniżenia dotychczas 
pob ieranych  op ła t p rzy  w y d aw a­
niu p raw  jazdy. S p raw a ta  b ę­
dzie ak tu a ln a  na jesieni.

mm
Ja k  stw ierdz iły  ana lizy  doko­

n an e  przez Z ak ład  technologii 
ferm entacji a rtyku łów  spożyw ­
czych przy  Politechnice W arszaw  
skiej, p rzep row adzone p rzy  w spół 
udziale  oddziału ap row izacy jnego  
Kom. R ządu n a  m. st. W a rsz a ­
w ę, w  p iekarn i M. R ozena przy  
ul. Leszno 27 w  dalszym  ciągu 
w yp iekany  je s t chleb razow y o 
n iesm acznym , stęchłym  sm aku. 
P iekarn ia  ta  b ije  rekord  pod 
w zględem  ilości p ro toku łów  k a r­
nych, spo rządzanych  za w ypusz­
czanie n a  rynek niewłaściw ego-

pieczyw a.
P ozatem  p iekarn ia „P o d h alan ­

k a"  W . W arkow sk iego  (G ró jec­
k a  65) zao p a tru je  rynek w  chleb 
py tlow y, w  m iękiszu k tórego  
zna jdu ją  się karaluchy.

W  piekarni „P odolsk iej" (F ur- 
m ańska 8 ) , K. Ja ro sza , w y ra b ia ­
ny je st chleb py tlow y o dość cie­
m nym  m iękiszu i dość stęchłym  
sm aku.

W łaściciele w szystk ich  tych pie 
karń  zostali pociągnięci do odpo 
w iedzialności karno - sądow ej.

(B IP .).

Poszukiwany włamywacz
woźnym Instytutu Wschodniego

Od przeszło roku pełnił funkcje 
woźnego w Instytucie Wschodnim 
(Miodowa 7) 30-letni Stefan Pa- 

’ włowski (Radzymin). Ze swych obo­
wiązków P. wywiązywał się ku n a j­
lepszemu zadowoleniu przełożonych. 
Powierzano mu również inkaso pew­
nych sum, dochodzących do kilku ty ­
sięcy.

We wtorek przybyli do pracy u- 
rzędnicy stwierdzili, iż ze stojącego

na sali bilardu skradziono kasetkę, 
zawierającą pieniądze. Zawiadomio­
na policja ustaliła, iż Pawłowski 
jest znanym złodziejem i włamywa­
czem, oddawna poszukiwanym przez 
policję. Zatrzymano go i osadzono 
w więzieniu. Podczas przeprowadzo­
nej rewizji znaleziono w mieszkaniu 
aresztowanego rower, pochodzący z 
kradzieży w wspomnianem biurze.

Straszna katastrofa samochodowa
Z W arszaw y  w  kierunku P io tr ­

kow a jechał au to b u s firm y „A r- 
b o n “, p row adzony przez szofera 
A leksandra  D ąbrow skiego  (S k o ­
lim ów ). W  chwili gdy  sam ochód 
zn a jd o w ał się w  pobliżu zakładu 
dobroczynnego pod  Kostowcem, 
w yjechał z lasu  na row erze ja k iś  
osobnik. D ąbrow ski usiłow ał z a ­
ham ow ać .Skręcił w  lewo. W  tej 
chwili row erzysta rów nież skręcił 
i d o s ta ł się pod au tobus, który 
w pad ł do rowu, p rzew raca jąc  się 
n a  lewy bok. R ozległ się krzyk

Wypadki przy pracy
Aleksandra Kot, praczka la t 33, 

(Biała 8), idąc na strych domu celem 
powieszenia bielizny przy ul. Ogro­
dowej 11, spadła z drabiny i złamała 
prawą rękę.

— Jadw iga Mąrczakówna, la t 1S, 
służąca (Nowogrodzka 42), wcho­
dząc na antresolę, spadła z drabiny i 
złamała ręce. Pogotowie, po udziele­
niu pomocy, przewiozło Kotównę do 
domu, Marczakównę zaś — do szpita 
la Dz. Jezus.

„ P o d w ó j n a  b u c h a l t e r i a 11
Od z górą miesiąca T eatr Letni ba­

wi publiczność arcywesołą ITomedją 
muzyczną „Podwójna buchalterja1', 
w której oszałamiająca werwa i hu­
mor Dymszy znalazły świetne pole 
popisu w dowcipnym tekście Hema- 
ra. Pomysłowa i sprężysta, pełna do­
skonałego tempa, reżyser ja  W amec- 
kiego, humor i nieodparty komizm 
Janeckiej, Orwida, F renkla i Łapiń­
skiego, wdzięk i wdzięczny śpiew 
Brochwiczówny, Grossówny, Eoguc- 
kiego i  innych, zabawne dekoracje Ja  
reckiego, lekka, melodyjna muzyczka 
— wszystko to  tworzy całość barw­
ną, żywą, stanowiąc jedno z najwesel 
szych widowisk.

„Podwójna buchalterja" — jako 
wakacyjna atrakcja  rozrywkowa — 
spotkała się z niezwykle życzliwem 
przyjęciem publiczności.

pasażerów . Z pod kół w ydobyto 
ciężko rannego  row erzystę, 45-let- 
n iego S tefan a  M atuszew skiego. W  
autobusie zostało  rannych od łam ­
kam i szkła z potłuczonych szyb 
dziew ięć osób. W ezw any natych­
m iast lekarz stw ierdz ił śm ierć M a 
tuszew skiego w skutek zgniecenia 
k latki piersiow ej i pęknięcia pod­
staw y  czaszki.

N atychm iast na m iejsce w ypad­
ku przybyły w ładze policyjne z ko 
m endantem  pow iatow ym  w G ro­
dzisku M azowieckim , k tó re  w szczę 
ły dochodzenie. Zwłoki trag iczn ie 
zm arłego w ydane zostały  rodzinie.

Tajemnicze  p o s t r z e l e n i e
Przy ul. Ogrodowej 69 został po­

strzelony z rewolweru w zagadko­
wych okolicznościach 24-letni Józef 
Wędziakowski, ślusarz (zam. tam ­
że). Rannego w klatkę piersiową, po 
opatrunku na stacji Pogotowia, prze 
wieziono do szpitala św. Rocha.

Film 10 gwiazd
na  o twarc ie  sezo n u

Za 15 dni nastąpi w Warszawie 
otwarcie filmowego sezonu. Jako 
pierwszy film  polski tegorocznej 
produkcji będzie wyświetlona sensa­
cyjna komedja „Tajemnica panny 
Brinx", produkcji inż. S tefana Gula- 
nickiego, reżyserji Bazylego Sikiewi 
cza, wykonana pod nadzorem reżyser 
skim Phila Ju tz i, znanego reżysera 
europejskiego.

Obsadę artystyczną posiada ten 
obraz pierwszorzędną. Ujrzymy Al­
mę Kar, Lenę Żelichowską, Helenę 
Grossównę, Dorę Kalinównę, Alek­
sandra Żabczyńskiego, Kazimierza 
Junoszę -  Stępowskiego, Zygmunta 
Chmielewskiego, S tefana Guckiego, 
Jan a  Kumakowicza, Michała Znicza 
i innych niezawodnych i świetnych 
artystów. Będzie to naprawdę film 
dziesięciu gwiazd, posiadający nie­
zwykle emocjonującą treść, melodyj­
ne piosenki i, co najważniejsze, wiele 
humoru i radości życia. P rem jera w 
kinie „Apollo". (X).

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel­

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i 0 - 
iterwą na czele.

TEATR FOLSKI: dziś i codziennie 
-Dziewczęta i oni" Bus -  Feketego 
W reżyserji K. Borowskiego.

TEATR LETNI: Dziś komedja
muzyczna „Podwójna buchalterja".

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
„Profesję pani W arren" Bernarda 
Shawa.

TEATR J . KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (Karowa 18) dziś — te a tr  
nieczynny; ju tro  prem jera eperetki 
„Miłosne walce" Straussa.

CYRULIK W ARSZAWSKI. Saty­
ra  polityczna „Frontem  do radości" 
g rana będzie jeszcze kilka dni.

o zniszczony garnitur
T ad eu sz  W ądołow ski ( 6 -go 

S ierpnia 17), spo tkaw szy  w  parku 
Sieleckim kolegę K. K raw czyka (6 
S ierpnia 17) w  tow arzystw ie  
w spólnej ich znajom ej, ubliżył 
mu. N a zw róconą zaś u w agę W ą ­
dołow ski rzucił się n a  K raw czy­
k a  i zadaw szy  kilka uderzeń  pięś­
cią, pow alił n a  ziemię. Gdy w o- 
b ronie K raw czyka s ta n ą ł kolega, 
M arjan  Żylakiew icz (M okotow ­
sk a  57 ), W ądołow ski zaa takow ał 
go, o b ry w ając  klapy u garn itu ru .

Z ajście  zlikw idow ał policjant, 
ro zp rasza jąc  w alczących  palką 
gum ow ą. W kró tce  potem  W ąd o ­
łow ski, w ra ca jąc  do dom u, n ap a­
dnięty  zosta ł n a  pl. Unji Lubel­
skiej przez Ż ylakiew icza, który 
m szcząc się za  zniszczenie g arn i­
turu , pobił W ądołow sk iego  tępem  
narzędziem . Bójkę zlikw idow ał

Dorożka pod pociągiem
Na ul. Grochowskiej pod pociąg 

kolejki Jabłonna — Karczew dostała 
się dorożka, która została rozbita. Pa 
sażer, 26-letni Władysław Szokel, 
(Fundamentowa 44), wypadł z doroż 
ki i dostał się pod parowóz, doznając 
poranienia prawej nogi i ręki. Ranne 
go opatrzyło Pogotowie i przewiozło 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

P rzez  pom yłkę
Bronisława Hidrasińska, przy mę­

żu (Sienna 69) otruła się przez po­
myłkę benzyną.

— Anna Kańska, posługaczka 
(Celna 1), również przez pomyłkę 
napiła się amoniaku. W obydwu wy­
padkach pomocy ofiarom udzielono 
w ambulatorjum Pogotowia.

Nasza Rubryka
MŁODZIENIEC la t 20 poszukuje 

pracy w dziedzinie elektro-radjo-tech 
niki. Za skromnem wynagrodzeniem. 
Tel. 6.21.33. Prosić Marjana.

PROSZĘ o jakie zajęcie; posiadam 
wykształcenie ogólne; znajduje się w 
bardzo ciężkiej sytuacji. Czerniaków 
ska 138 m. 25. M arja Pysel.

Kącik rad iow y

Emma SzaDrańska 
i Wiktor  Bregy 
p rzed  m i k r o f o i e m

Znakomici śpiewacy wystąpią dziś 
przed mikrofonem. O godz. 17 znana 
śpiewaczka operowa, Emma Szabrań 
ska, wykona przy akompanjamencie 
Wł. Walentynowicza pieśni kompozy 
torów polskich. Wieczorem zaś o 
godz. 21.30 pieśni polskie oodśpiewa 
znakomity nasz śpiewak, obecnie 
przebywający zagranicą, W iktor Bre
gy-

Transmis ja  z zabaw y 
publ icznej  na krańcach 
W arszaw y

Dnia 5.8 o godz. 17.20 wszyscy ra- 
ćjosłuchacze, dizięki audycji raćjowej 
będą mogli wziąć udział w zabawie 
publicznej jaka się odbywa na krań­
cach W arszawy w niedzielę. Barwny 
ten obrazek z życia przedmieść W ar­
szawy nagrany przez auto transm i­
syjne na płyty, będzie atrakcją pro­
gram u środowego.

XI Olimpjada
na polskie} fali

W dn. 5.8 o godz. 18.40 transm isja 
z XI Olimpjady w Berlinie przynie­
sie słuchaczom zakończenie meczu 
piłkarskiego Polska — Węgry. Po­
zatem o godz. 22.00 nadane będą ak­
tualne transm isje i wiadomości z 
Berlina.

Słynne symfonje
Polskie Radjo organizuje w sier­

pniu niezwykle ciekawy cykl audy- 
cyj p. t. „Słynne symfonje". W cy­
klu tym, który składać się będzie z 
6—8 wieczorów nadane zostaną jak 
to zdradza ty tu ł słynne symfonje 
wielkich mistrzów, w nagraniach pły 
towych. Wykonawcami ich będą na j­
lepsze orkiestry świata pod dyr. na j­
wybitniejszych kapelmistrzów. Cykl 
ułożony będzie w ten sposób, że przy 
niesie symfonje w porządku chrono­
logicznym, a zatem stworzy możli­
wość nietylko wysłuchania wielkich 
arcydzieł, lecz także poznania stop­
niowego rozwoju form y symfonicz­
nej. Pierwsza audycja z tego cyklu, 
która odbędzie się w środę dn. 5.8 
o godz. 20 przyniesie symfonję Józe­
fa  Haydna D-D ur (z dzwonami). Dy 
ryguje wielki A rturo Toscanini.

policjant, p rzep ro w ad zając  W ą ­
dołow skiego do XVI kom is, do ­
kąd w ezw ano Pogotow ie. Lekarz 
stw ierdził ranę tłuczoną głow y i, 
po  opatrunku , przew iózł W . do 
domu.

Kronika o rgan izacy jna
DZIELNICA WOLA—CZYSTE.
Dziś o godz. 6 m. 30 odbędzie się 

posiedzenie Komitetu Dzielnicy.
Obecność wszystkich towarzyszy obo 
wiązkowa.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE.
Posiedzenie Komitetu Dzielnico­

wego odbędzie się w czwartek, dnia 
6 b. m. o godz. 7-ej (punktualnie). 
Obecność wszystkich członków Komi 
tetu  obowiązkowa.

P s ia  p laga
W ciągu doby ubiegłej w różnych 

punktach m iasta zostały pokąsane 
przez psy 4 osoby. Są to : Eugenja 
Małkiejwiezówna (Michalin), M ajer 
Sztadtwajner (Modlińska 33), P iotr 
Miśkiewicz (Grodzisk Mazowiecki) i 
Rojza Nysenbaum (Miła 60). Wszy­
stkim poszwankowanym pomocy u- 
dzielono w ambulatorjum Pogotowia, 
poczem skierowani zostali do P ań­
stwowego Zakładu Higjeny.

ZN A W C A

T Y L K O

AtYM W I E C I F .

Wypadki s a m o c h o d o w e
N a rogu ul. Leszno i R ym ar­

skiej w ypadli z sam ochodu dw aj 
uczniow ie: 11-letni M oszek W ar- 
szaw er (G rzybow ska 12) i 10- 
letni H enryk B ibelkrut (G rzy­
bow ska 11). Doznali oni po tłu ­
czenia pleców  i nóg.

N a rogu ul. Szpitalnej i B odue- 
n a  sam ochód przejechał 63-letnie- 
go  W incentego C iesielskiego, ro­
bo tn ika  (S andom ierska 17), który 
doznał poran ien ia lewej nogi. Po 
szw ankow anych  opatrzy ło  P ogo­
tow ie, poczem  C iesielskiego p rze­
w iozło do domu.

Apel do czytelników
Jan  Brzezina, szofer, przybyły pie­

szo ze Lwowa do Warszawy, w po­
szukiwaniu pracy, apeluje do czy­
telników o jakąkolwiek formę pomo­
cy, ewentualnie o ułatwienie mu o- 
trzym ania pracy.

Brzezina, członek organizacji kla­
sowej, jest obecnie w sytuacji -bez 
wyjścia, wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci.

Łaskawe zgłoszenia przyjm uie Re­
dakcja.

Co us łyszym y w r a d j o ?
ŚRODA dnia 5 sierpnia 1936 r.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne". 6.33 

Gimnastyka. 6.50 Orkiestra Edith Lo 
rand (płyty „Odeon"). 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Program  na dzisiaj.
7.35 „Parę informacyj". 7.40 „Trzej 
tenorzy": Władysław Ladis, Janusz 
Popławski i Stefan W itas (płyty).

11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
„Skrzynka rolnicza" — inż. Wacław 
Tarkowski. 12.13 Dziennik południu 
wy. 12.23 Muzyka lekka z Basenu w 
Ciechocinku (przez Toruń).

15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Kolorowe skrawki" — słucho 
wisko dla dzieci, 16.15 Koncert w wy 
konaniu dętej Orkiestry Reprezenta­
cyjnej K. P. W. pod dyr. Zygmunta 
Zakrzewskiego. 17.00 Recital śpie­
waczy Emmy Szabrańskiej. Akom- 
panjuje Władysław Walentynowicz. 
17.20 „Na chłopskiem weselu"—suita 
ludowa Feliksa Rybickiego. Wykonaw 
cy: Mała Orkiestra i chór. 17.50 
„Anegdoty z życia Józefa Ignacego 
Kraszewskiego". 18.00 Pegadanka 
społeczna 18.05 Koncert reklamowy. 
18.40 Transm isja z X I Olimpjady w 
Berlinie — zakończenie meczu piłkar 
skiego Polska — Węgry. 19.10 „Pie­
śni legjonów" — audycja muzyczna. 
20.00 W programie Symfonja D-dur 
(z dzwonami) Józefa Haydna (pły­
ty). 20.30 „Wędrówka mikrofonu no 
prowincji". 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
V audycja z cyklu „Utwory Fryde­
ryka Chopina w wykonaniu słynnych 
artystów", wyk. A rtur Rubinstein 
(płyty). 21.30 Recital śpiewaczy Wik 
to ra Bregy. Akompanjuje Ignacy Ro 
senbaum. 22.00 Transmisje i wiado­
mości z XI Olimpjady w Berlinie. 
22.30 Wiadomości sportowe lokalne.
22.35 Koncert muzyki polskiej w wy 
konaniu Małej Orkiestry P. R. uod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 23.00 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe- 
Club" w Warszawie.

I OGŁOSZENIA DROBNE

Chciał zamordować narzeczona
clził postrzelen ie obu  ud  n a  w ylot 
P c nałożeniu opatru n k u  Funków nę 
przew ieziono do  szp ita la  n a  Czy- 
stem . B ad an a  zeznała , iż F ilater 
początkow o usiłow ał ją  udusić, a 
gdy  n ap ad n ię ta  w y rw a ła  się, i u- 
ciekła do sieni, postrzelił ją . P o­
licja 4 -go  kom is, za ję ła  się od ­
szukaniem  sp raw cy .

Porażenie prądem
Władysław Batory, starszy poste­

runkowy (Górczewska 14) w chwili 
wsiadania do tram w aju „9", omdlał 
wskutek porażenia prądtem. Pogoto­
wie, po udzieleniu pomocy, przewio­
zło Batorego do szpitala Wolskiego.

N a klatce schodow ej p rzy  ul. 
Miłej 9 nocy ubiegłej o godz. 23-ej 
D aw id F ila ter (K rochm alna 15) do 
konał zam achu n a  narzeczoną 
sw ą, 20-letn ią Połę Funków nę, 
p rzy  rodzinie, do k tórej w ystrzelił 
4 razy  z rew olw eru, poczem  u- 
ciekł.

R anną przew ieziono na stację  
P ogo tow ia, gdzie lekarz s tw ier-

Z braku opieki
B arbara Gruberówna la t 2 (S ta­

szica 20), z braku opieki napiła się 
amoniaku, doznając poparzenia Jamy 
ustnej. Lekarz w ambulatorjum Po­
gotowia usunął grożące niebezpie­
czeństwo.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Armja Ewy".

APOLLO: „Kochaj mnie dziś" o-
raz „Sztuka życia".
ATLANTIC: „Noce egipskie".
ACRON: „Tarzan nieustraszony" i

„Bal w Savoyu".
ANTINEA: „Jestem zbiegiem" i „Mi 

lość maturzystki".
AS: „Shirley Tempie jak żywy za­

staw".
AMOR: „Madame Butterfly" i „Precz 

t krvzysem".
BAŁTYK: Film plastyczny.
BIS: „Walczę o życie" i „Grzech".
CAPITOL: „Mały Marynarz".

CAPITOL
Pierwsza polska komedja morska

MAŁY

A R Y N A R Z
M. B O G D A — H.  G R O S S Ó W -  
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  —  W .  CONTI

HOLLYWOOD: „Rotmistrz v. Wer-
fen“.

LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „Zaczęło się od pocałun­

ków".
MEWA: „O czem śnią dziewczęta" i 

„Annapolis".
METRO: .Epizod" i rewja.
MUCHA: „Wyprawy krzyżowe" Y 

„Młody las".
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i ,,Bez honoru".
MAJESTIC: „Burzliwa miłość". 
MIEJSKI: „Chińskie morza".

CASINO: „Kaprys Markizy Pompa­
dour".

CASINO p 6, s, io
KAPRYS
MARKIZY
POMPADOUR

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

C H I Ń S K IE
M O R Z A

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

MARS: „Melodje wielkiego miasta". 
NOWA TOMBOLA: „Nasze słonecz­

ko" i „Złodziej serc".
OKO PRASKIE: „Potępienice" ł

„Cyrk Barnuma".
PAN: „Nowe przygody Tarzana".

COLOSSEUM MAŁE: „Czterech i
pól muszkieterów".

CORSO: „Za chwilę szczęścia" i re­
wja.

CZARY: „Czu-Czin-Czau".
ELITE: „Człowiek, który wiedział" 

i „Pieśń kozaka".
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „Nie­

bezpieczny kochanek**.
FILHARMONJA: „Syn m arnotraw­

ny".
FLORIDA: „Sequoia".
FORUM: „Światło w ciemności" i

„Burza nad Andami".
EUROPA: „Szyfr Nr. 77".
HELJOS: „W poszukiwaniu miłości" 

i „Zaledwie wczoraj".

n CZEtIPION p ły w a ck i ,m is tr z  
* • olimpijski. H E R M A N  

B R I X ,  s ły n n y  następca  
Johny WEISMUUERA w  w ie l­

kim  film ie  d żu n g low ym

NOWE 
PRZYGODY

ARZANA

BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lcmbardowe kupuje, p ’aci wysokie 

Hefen, Miodowa 2

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10
F i l m ,  który

wspaniałą erę Rotmistrz
w  k in e m a to -  ............  ——— -
g r a f j i a u s t j a o  y  fl/ERFFEN 
W roli gł. Rudolf Fors te r

ceny

KOMETA: „Świat jest zakochany"
i rewja.

- S  KOMETA —
Ul. C hłodna 49, te l. 6 .4 8 -5 1 .

Ś W IA T  J E S T  
Z A K O C H A N Y
Kapitalna, pełna humoru i zabaw­
nych sytuacyj komedja muzyczna 
o bohaterach mikrofonu.

R E W  J A

PETIT TRIANON: „Nie odchodź ode 
mnie" i „Epizod".

POPULARNY: „Walka z caratem"
irewja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody*' i „Pat i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty Marynarki wojennej".

RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Ręce na stole*’.
RIVIERA: „Przygoda na Lido" !

„Romeo i Julja**.
RENA (Długa 9): „Chłopcy z placu 

cu broni" i .Pionierzy Texasu*.
ROXY: „Wyspa skarbów" i „Czy

Lucyna to dziewczyna7".
SFINKS: „Złota dziewczyna" i „Ku- 

hareern".
STYLOWY: „Wesoły donżuan".
ŚWIATOWID: „Zapomniane twarze".
ŚWIAT: „Szanghaj" i „Arcylokaj".
SOKÓŁ: „Kochaj tylko mnie" i do­

datki.
TON: „Burza nad światem** i „Biała 

parada".
UCIECHA: „Krwawe perły".
UNJA: „Mecz bokserski" i „Jestem 

zbiegiem".
KINO VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Szczęście na ulicy" i „Dzień wiel­
kiej przygody".

p. 4 p. p.KINO VARl£TĆ
(G m a c h  C y rk u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

SZCZĘŚCIE NA ULICY
z JEAN PARKER I JAMES DUNN

Dzień Wlelklei P rzy g o d y
z  JU N O SZA  ST Ę PO W SK IM

DLA MŁODZIEŻY D O Z W O L O N E  
Ceny od 5A  g r .

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", Warszawa, W a n t k l  S>


